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OFIARNĄ i WYTĘŻONĄ PRACĄ 
BUDUJEMY. SOCJALIZM. W POLSCE, 

UTRWALAMY POKÓJ ŚWIATA - .· . 
Prze,,.ówlenle Przewodnicząceqo KC PZPR 

· Towarzysza Bolesława Bieruta, 
na II Wojewódzkiej Konferencji PZPR w 

wy g„łoszo.n.e 

Katowicach 
Towarrz.yszei -
Z uwagą pmysłucbiwałem się Wa­

s.zym obradom. Niewątpliwie wywax 
ły one na nas wscysflkich - uczest­
nikach konferencji - gł~bokie 'Wll.'a­
żenie. 

Jaką ogólną ocenę, ~alkie rtiaSadni­
crze 'Wn'iosk.i l!lależy 'Wyciągnąć, podsu 
mowują<i wyniki tych obrad? 
Otóż. - sąd!l.ę - należy stwier­

' d.:dć: 

PO PIERWSZE: że masy pracujące 
zagłębia węglowego, że klasa. t.obot­
nicza naJwięksZego polskiego ~rod­
ka przemyslowego, kit6rym jest wo­
jewództwo katowickie, przoduje w 
swej pracy calemu nar.odowi, ofiar­
nie i zdecydowanie wnosi swój wiel­
ki w.kład w budowę nowego - lep­
szego, spra.wftedliwszego, szcrięśliwS'Le 
go życia. spolecznego, w budowę łun 
damei;itów socjalizmu. 

Z roku ne rok wzrasta llliepmer­
wanie ,Produkcja pmemysłU1 któl'łl 
jest podstawą dalsrrego. upme:mysło· 
wienia całego klra•ju, J>odstawą pnre­
budowy gosp$)dal'Cl"Jej Polsk!i, prrze­
kształcenia jej rz państwa słabego i 
~acofanego, jakim b'yła przed woj­
na - w państwo pl"Mldującego prze­
mysłu i rolnictwa, w państwo silne 
i kulturalne - ja;kim staje się stoP­
niowo już d7Jis i stanie się nieodwo­
lalnk w na.jblliszej przyszłości na­
sza Ojczyzna. 

Zwięksrz.a się stopniowo, ałe niem· 
przeczalnie, e; roku na rok w tem­
pie corarz szybszym i w skali corarz: 
wyżs2ej poziom dobrobytu gospod-air­
czego mas ludowych, poziom ich 
życia politycrz.nego i kulturalnego, 
wrae; e;e wuostem siły, dobrobytu i 1 

kultury całego narodu. 
PO DRUGIB: wzrasta i poglębia 

się bezsprzecznie doświadczenie i 
poziom polityczny organizacji par· 
tyjnej - jako przodowniczki mas 
pracujących województwa kaitowlc­
kiego. 

Podnosi się rola organizacji par­
t:v.jnej, jako rzeczywistego kierownł 
ka terenowych zadań państwowych, 
v.rz.macnia się wpływ Partii i jej 
ideologii na całokształt działalnoś­
ci spałecznej w centrum naszego 
przemysłu. 

PO TRZECIB: wojewódzkie kie­
rownictwo partyjne umie wyczuwać 
palące i aktualne sprawy i zadania, 
stawiać je śmiało i w sposób właś­
ciwy ipod rozwagę całej organizacji. 
Potrafi ono również posługiwać się 
przy rozważaniu tych zagadnień WY 
próbowaną i nieeawodną metodą kry 
t.vki i samokrytyki, co znalazło WY 
raz w referacie tow Olszewskiego, 
w przemówieniu sekretarza KW -
tow. Kubicy, w wystąpieniach człon 
ków egzekutywy KW., redaktora 
„Trybuny Robotniczej" tow. Ga!iń 
skiego, tow Borejdo i innych. 
Metodę tę wojewódzka organiza 

cja partyjna winna stosować ł roz· 
wijać jeszcze śmielej i w coraz szer 
11zym zakresie - jako jedyny i 
skuteczny oręż w walce z błędami 
i niedomaganiami organizacyjnymi. 

Niestety, w wystąpieniach wielu 
przedstawicieli powiatowych i zakła 
dowych organizacji partyjnych kry 
tyka. niedomagań dźwięczała nielde 
<ly zbyt słabo lub też brak jej było 
całkowicie. 

W dyskusji - ogólnie biorąc -
poruszono wiele ważnych i donio­
słych zagadnień, zwrócono uwagę 
na istniejące braki i niedociągnięcia, 
poddano ostrej krytyce wypaczenia 
ustalonej linii politycznej przez 
poszczególne ogniwa aparatu pań­
stwowego i niektóre organizacje w 
p~aktyce realizowania postaw.ionych 
zadań. 

Wystąpienja wybitnych prrz;odowni 
ków pracy i racjonalizatorów, mel­
dunki mlod~eży cz: cz:obowią2aniam1, 
podpisanymi pnzee 55 tysięcy czlon­
k ów ZMP oraz delegacji górników, 
h utników. koleiattY. setki depesz od 

(Podsumowanie dyskusji) ~~k~ e~~~~~ podstawowego od-

poszczegó1nyoh • rz.ałóg i organ:irziacji, 
nadesł.alne do prezyd!i:um Konferen­
c.ii ws.kazują, ż.e wojewódzka organi 
za.oJa partyjna cieszy się głębokim 
zaulaniem, go'rącą 8YDQM!itią klasy ro 
botniezeJ i mas ~Ych Sląska. 

ogniw orga!D!irz;acy1nych na teren:ie Ponadto - jak to zresztą podkre 
wojewóOOtwa, ułatwią da!l&zą mobili ślił tow Borejdo - przy wykonl:lniu 
0ację mas pracujących do wielkich planu ogó1nego w walcowniach, wy­
zadań polityoonych, gospodarczych i 1 konanie plan1,1 w :niekttórych asor­
iktlllturałnych. które Partia wywwa d. tymentach, meewykle ważnycib dła 
rmvłas.zcza podniosą na wyższy jesz• nasz.ych potrrreb gospodarczych, 
C7.e pO'l!iom walkę o reailizaoję hi- wahało się w !t'OZm:iarach -Od 80 do. 

Nie ulega wątpliwości, źe obrady storycmego Płanu 6-letniego _ pła- 90 pr<><:. o czym świad~ą te cyfry? 
Ił Kon:fereneji Pal'tyjnej wojewódrz.· . . 

Woj.ewódzka lo1ferencja PZPR 
w Katowkaoh twa katowi<)k:iego pmyceynią się do nu budowy SOOJ31limlU. O tY_ID, że g~ przodując~ część 

daJ.sz.ego podniesii.enia autorytetu Pa.a: Pragnę jednak zatm:ymać _ u~agę· zakł~dow hutniczych ~ ofiarlłym KA~OWICE (.PAP.) - W dniachtom&wm osiitg,ni-ęcia, d11konai1i analizy 
tii wśród :mas irobotnicz;ycll, 'W!i1lloc-1 towanzyszy na !k:iliku 12lagadn1emacb, y.1YSiłku przeJ_aacza ś:n1ało nakre- 8, 9 i 10 bm. obra.dowiła. w sali Fik braków orat wytyczyli metody i pl® 
nią i pogłębią pracę WS>Lystkich jej poruStZonycb w dyskusji. s~one. plany, inna czę~ć. zakładów hax~ w Katow.ieąpb lI Worje- p~y ~ polu życia gospodarcz~;, 

Ś 
c1ągme do tyłu, osłab1aJąc ogólne w<Xmka Konferencja PZJPR. połitycznego, społecznego i kulturał'-

łqsk - głównq bazq ekonomicznq wynik! i doprowadzając do ~a- Wśród żyw.iruowyoh, długo roem:illk litego śl~kll;- . . 
· • mowan na poszczególnych odc~- nących owacji na salę obr,a.d przyby~ • Szcze~<?lme ser~~1e ,J>l:ZYJlll~wa-

bu d owy fundamentów SOCiahzmU · ~ach P1:oduiltcji, na ~tórą oczekują przewodniczacy K.C PZPR tow. Bol~· )i zebrani wystąpienie mistrza. szy~ 
mne działy pi;zemyslu, nie mogące sław BIERUT. . "eh wwt;opów Władysława 'ł'mehana 
w pełni wykqrzystać swych rezerw. w konferencji lJCirestndezyli pme<ł-. •z huty .~.?ściu!mk<>". era~ wyb~tr_i~o Roopoc.znę od ~ień gospodar 

C2yeh, poniewą~ w wojewód1Ztwie 
katowlclcitn posiadGją one szczegól­
nie waiżne IZilaozenie. Sląsk jest set'· 
cem pmemysłowym całej Polski. Zie 
mila "śląsl!:a nrle6ci. w sobie ll3.,fwięk• 
sze bogaet\V'o natunlńe mw;ego kra­
ju, PirOlbdtcJa p~ woJ. ka­
towickiego gó-nrje swym pO'liomem 
nad produkC\illeałego pmemysłu pol­
skilego, Tu niłeśoi silf, najcenniejszy 
D&S'l: SU1'0W'.iec - węgiel - skarb i 
b:w.:a surowcowa naszego przemysłu. 
Rozwój !i pooiom prodlukcji przemy· 
slowej woj. kaitowickiego określa i 
warunlcuje n~ długi olm'es czasu sto 
pień i easięg :rozwóju gospodarczego 
całego kraju, określa i warunkuje 
tempo prooesu upnemysłowlienia Pol 
sim. -

Wynik,a rz. tego, że Sląsk jest głów· 
na nasrz.ą bazą ekonoroic:zmą w okre­
sie budowy tundamentów socjaliz­
mu w Polsce, że w opan:ciu o tę bazę 
ekonomiczną i o jej dałszy r~wój, 
irOIZSIZemać będrziemy d wrmnaoniać o­
gólne siły wytwórcze Polski, na któ­
rych opmemy, jak na niewziruSIZO­
nej podstaw.ie, wsp&nia.ły gmach no­
wego i lepszego ustroju społeczne· 
go - soojaUzmu. 

Cóż to orz.nacrz.a w p:reekładizie na 
praktyCQllly język naszych obecnych, 
codziennych izadań? 

02maca:a to, że wYkonanie coclzien­
DYCb planów produke..łl przemysłu 
śl~iego warun~uje powodzenie 
naszych planów t>gólnogospodar­
czych. Omaem to, że systematyczne i 
pomyślne wykonywa.nie codziennych 
ptainów produkcji p!'2emysłu w wo· 
Jewództwie !katowickim warunkuje 
pomyślne wykonanie za.równo planu 
ogólno gospoda.rezego w roku bie­
żącym, ja.k i 6-letniego Pła.nu pne· 
budowy sooja.listyemej na.szego kra· 

fu. Oznaoza to, że zadania socjali­
styczne;, prrebudowy Polski, które 
Pa.rtia. na~a. posta.wiła jajko swój 
program i cel, wkładadą na woje­
wódzką orga.nhację parlyjn~ Sl~­
ska. sw.iególnĄ_ odpowied0ialność, o­
kreśla};t jej- szczególną rolę, wYSU­
wa,ją ją na. p®Yo.1ę czółow~ w ·riel­
kim froncie naszej wałlci o socja­
lizm. 

Wojewóclrzka organi2acja ,partyjna· 
Sląska dowiodła. w ciągu minionych 
5 lat, że potrafi mobi1Iizować masy 
pracujące do wielkich rz.ad·ań poli­
tycuiych i gospodarcrz.ych. Wysta;r­
czy wziąć dla przykładu pomyślne 
wykonanie Planu 3-letniego. Pnzy­
pomnę, że w okresie Planu 3-letnie­
go wydobycie węgla wzrosło :z 59 
mil. ton do 74 mil. ton, czyli o 15 
mil. ton w ciągu tr.zech lat w całej 
Polsce, z crz.ego na województwo ślą­
sko-dąbrowskie pmypada około 85 
proc. W końcu Planu 6-letniego po· 
ziom wydobycia węgla osiągnąć ma 
100 mil. ton roomie. W hutnictwie, 
metalurgii, chemii planowane tem­
po wzrostu jest jeszcze SQ:ybsze. 
Tempo to jest jednak całkowicie 
możliwe, wyk0013ilne i konieczne -
jeśli chcemy posta.wić nasz kraj na. 
pooiomie przoduj~yeh kra,jów prze 
myslowych. jeśli chcemy, a.by masy 
pracują~ w Polsce osiągnęły wy­
soką stopę dobrobytu, oświaty i kul­
tury. Tempo to jest u nas całkowi­
cie możliwe i osiągalne - ponieważ 
na.sza przyjaźń z ZSRR zabezpie­
czyła nam w zawartych umowach 
gospoda.rczycb pomoc tego wielkie­
go państwa. socjalistycznego. D2Jięld 
słusznej polityce Pairtiii i wła.dcZy lu­
dowej zdobyliśmy wszelkie warunki 
obiektywńe, a]1y n~ynić nasz kraj 
silnym i zamożnym. Nasza polityka 
przestałaby być słuszną, gdybyśmy 
nie potrafili tego uczynić. 

Niedociqgnięcia i 
należy co rychlej 

braki 
usunqć 

Jednakże nikt z nas nie wątpi, że 
równie zwycięsko, jak Plan 3-letni, 
zrealizujemy nasz socjalistyczny 
Plan 6-letni. Pierwsze półrocze to­
go planu przeszliśmy zwycięsko! 

Jest to jednak dopiero pierwszy 
etap naszego wielkiego planu. Było 
by źle, gdybyśmy uspakajali się do 
t.vcbczasowymi osiągnięciami i nie 

widzieli poważnych przeszkód i nie 
dociągnięć, jakie ujawniają się no. 
niektórych odcinkach naszego tron 
tu walki o plany produkcyjne. A 
przecież tych niedociągnięć jest 
sporo. 

W HUTNICTWIE wykonaliśmy w 
ciągu półrocza z powodzeniem glan 
produkcji w poszczególnych dzi:i-

Imperialiści USA żerują ... 

Poważny wzrost ·cen w St. · ·Zjednoczonych 
NOWY JORK (PAP). - Agresja ,ważną zwyżkę cen jedwabiu i In-

imperialistów amerykańskich na nych artykułów przemysloWYch. 
Koreę oba!t'c:rza nowy;ni ~ężairami' W szczególności wzrosły ceny świ 
masy pracu3ą~e Stan?w ZJ~dnoczo·· niny. w dniu 10 lipca osiągnęły 0 • 

nych. Od kilku dni notuJe się. w ne naj\vyższy poziom z listopada 
USA wzrost cen na artykuly zy- 1948 roku. 
wnościowe i inne artykuły pierw-
szej potrzeby. 10 lipca dwa wielkie Jak donosi Agencja United Press, 
towarzystwa amerykańskie wypie Bank Federalny w Filadelfii o 
ku chleba zakomunikowały o Pod- strzegł,_ że jeśli operacje wojenne 
WYźce cen na chleb. Jednocześnie w Korei przedłużą się „należY ocze 
wzrosły ceny na mięso - o 1,4 cen kiwać inflaoji, która bardzo srzyb­
ta za funt. Notuje się również po- lko odbije się na całej gospodarce". 

Podobne zjawisko mamy róW]lteż stawiciele KC PZPR to.w. tow. Dwo- przodovmika pracy, Jednego z 1ttlC·Ja>­
w podstawowym dziale przemysłu rakowski i BlinóWslci, przedstawiciet itoró~ lip~~ crz.:rn;u :pokoju il'na­
śląsl,tiego - W WĘGLU. Wykona- Komunistycznej Partii C:rechosława- ~y.msj_;y Jozefa. F011reitera rz. para­
nie planu odbYWa się w ten spo- cji Matysek, min. górnictwa Ni~ wooowni PIK!P w Tannowsk;ich Gó-
-sób, że część kopalń wykonuje ,pla rek oraz przodowiniey pracy i r~o- raćh. . . . , • 
ny swoje rt nad!W}'żką, inna rz.aś ctzęść nalizatorzy. . . ,w eza.s'.e, o~tad _delegacJe gom~ 
kopalń planów nie wykonuje. Referat ll'Praiwoz<la.~zy ana.l~ą.· 1k<>w, hutn±kj)~ l kole.Jarzy ~a.meldowa 
Mówił o tym w swym referacie cy r001IDy okres prac Wojewódzkiego ły k~~er~Jl o wy.k.onąrpu szeregu 

tow. Olszewski. Komitetu PZPR w Katowicach wyglol zobo~ązan P.rodukcy>Jn~li dla ucz:. 
Gdzie leży przyczyna tego nienor sił I sekretal'z KW tow. Józef Glszew: czema o'brad. 

malnego stanu? Przyczyna leży w ski. ' - 1 Podsumowa•nia dys.kusji dok001aił 
złej organizacji pracy na tych ko- Problem szkolenia' zlllwodowego przewodniczący K€ PZPR tc>w. Bole­
palniach, które nie wykonują swo- kadr na śląsku przedstawił w .swym sła.w Bierut (.tekst przemówienia P!>\ 
ich planów produkcyjnych. Zamiast referai:ie sekreta:rz KW PZPR tow. caJemy osobno). W końcu obrad dO.. 
wykryć źródło niedomagań organi Franciszek Wanfołka. . ke>nano wyboru nowych władz Komi­
zacyjnych w części · kopalń i usunąć W obszernej dyskusji, jaka ~ą.. tetu oraz uchwalono rezolucję, ustap 
je - kierownictwo przemysłu i po I zała się po referatach, wzięło udzia~ łającą wytyczne prac Komitetu n& 

(Dalszy ciąg na str. 2) 56 uczestników obra<!,. Dyskutanci najbli:llszy okres. 

Zwycięski mars.Z na pOłudni:ęl 
Koreańskie wojska ludowe· kentyAuujEI . pościg z.o przeciwnikłem 

PEKIN (PAP). - Ogłoszony w 
Phenjan komunikat kwatery głów­
nej koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza, że wszystkie formacje ar 
mii północno-koreańskiej posuwają 
się w dalszym ciągu na południe. 
Oddziały Armii Ludowej przerwały 
obronę Amerykanów w południowej 
CQ:ęści prowincji C.zwungceung. W 
czasie ostatnich walk, które zakoń­
czyły się zajęciem dwóch miast po­
wiatowych tej prowincji Czinczun 
i <;.zonan zginęło lub dostało się do 
ni,twoli 600 żołnierzy marionetko­
wej armii południowo-koreańskiej 
oraz 360 żołnierzy amerykańskich. 
12 samolotów amerykańskich, w 
tym d wa samoloty B-29 ~ostały strą 
cone przez lotnictwo północno-korc 
ańskie. Dwaj lotnicy amerykańscy 
zostali wzięci do niewoli. Oskrzy­
dlony ba.talion amerykański uciekł 

w ~ajwyiszej panice. lPOZOSła.wiająo ·..macja al'lnii północno-koreańskiej 
prawie całe sw4" uzbrojenie. - Jak stwierdza komunikat kwate;_ 

~ • ~ ry 1:Mac Arthura - dokonuje nia-
NGWY JORK (!E>AP). - OgłoszonY, ·ne'\Wll oskrzydlającego. 

w Tokio komunik'at kwatery · głów- , * • tł 
nej generała Mac ... A:rthura poqaje, L0ND~ (PAP). - Age~eja Re11 
że wojska półnoono-kc,irel,'ńsk1e kon ,tera donosi z Tokio, że oddziały pan 
tynuują swą ofensywę. Na głównym. cerne i piechota północno-koreań­
froncie wzdłuż szosy biegnącej od Se ska odcięły drugi batalion amery­
ulu' do Taidżon dywizja p~łnocno- 1ka~ki, złożony z tysiąca żołnierzy 
koreańska atakuje pozycje amery- oraz k;lillm czołgów amerykańskich, 
kańskie na. północ od Czocziwon w które po raz pierwszy zostały rzttco 
odległości' 30 km ·od Taidżonu. Ko- ne do akcji. 
munikat przyznaje dalej, że druga ' Reuter donosi również o ożywło­
dYWiz.ia północno-koreańska walczy ·nej działalności partyzantów na 
na przed:polach miasta €filnC2on, po' wschodnim wybrzeżu Korei Połud­
łożonego w odległości 25 km na niowej na południe od Uczin. 
wschód od Czonan. Na północny -za 
chód od Umsong 15 dywizja półno­
cno-koreańska posunęła ~ę znacznie 
naprzód. 

W okręgu Czonan-Czocziwon for-

Mongolia w 29 rocz·nicę 
rewolucji narodowo- wyzwoleńczej 

MOSKWA (PAP). - Jak donosi Podkreślił on, że w roku ubiegłym· 
z Ułan Bator Agencja TASS, odby Mongolska Republika Ludowa osią­
ło się tam uroczyste wspólne pos1e gnęła wiele wybitnych sukcesów 
dzenie prezydium małego Hurała na drodze wiodącej do socjalizmu 
(parlamentu), Rady Ministrów Mon I dzięki braterskiej pomocy Zwiazku 
golskie j Republiki LudClwej i KC . . . . . . 
Mongolskiej Partii Ludowo _ Rewo Radzieckiego l W1elk1ego Stalina.-
lucyjnej poświęcone 29 rocznicy Refe rent stwierdził, że naród mon­
mongolskiej rewolucji narodowo - golski solidaryzuje się w pełni z bo 
wyzwoleńczej. haterską walką wyzwoleńczą naro-

·W prezydium zebrania zasiadł m. du koreańskiego i wraz z całą' pastę 
in. premier marszałek Czojbałsan. pową ludzkością piętnuje zbrodni-

Do honorowego prezydium zebra-
nia zostali wybrani _ wśród po- czą akcję interwentów amerykań-
wszechnego entuzjazmu - czlonko skich w Korei. 
wie Biura Politycznego KC WKP Uczestnicy urocrz.ystego e.ebran1.a 
(b) z wielkim Wodzem mas prac•lją pr.zesłali c;loepes.ze powitalne do Ge­
cych całego świata - Józefem Sta neraUsS<imusa Stalina, wke.praewo-
linem na czele. ' 

Sekretarz KC Mongolskiej Partii dil!iCtZącego Rady !Ministrów ZSRR 
Ludowo - Rewolucyjnej _ Damba - !Mołotowa i przewodniczącego 
wygłosił r eferat na temat znaczenia Prezydium Rady Naj.~~ej ZSRR 
29 rocznicy rewolucji w Mongolii. - &wemika. 

Ambasador RP w Paryu 
J. Putrament 

wraca do kraju. 
WARSZAWA (PAP). - Prezy­

dent R. P. <>Qwolał ~e stanorw:i$ka 
am.basadora R. P. w Paryżu a~ba­
sadora - Jerzego Putramenta.. 

Ambasador Putrament poświęci 

się pracy politycznej i litera ckiej. 

Międzynarodowa 

Federacja Kobiet 

solidaryzuje się 
z narodem koreańskim 

GENEWA (PAP). Ja.k donoszą z Pa. 
ryża, Międzynarodowa Demokcaitycz 
na Federa<}ja Kobiet przyłą.cza sit: do 
apelu Swiatowej Federacji Związ­
ków Zawodowych w sprawie Swia­
towego Tygodnia Solidarności z Nairo 
dem Koreańskim. 
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LO.dujemy socjalizm w Polsce - utrwa lamy pokój świata 

Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR Towarzysza 8olesłowa Bieruta 
wygłoszone na II Wojewódzkie j Konferencji PZPR w Katowicach 

(Da:I&zy ciąg ze str. 1..ej) 

eicae~lnych zjednoczeń idzie po 
linii najmniejszego oporu, obc!ąża­
j~'c pracą dodatkową wszystkich ro 
botników górnictwa węglowego. 

Wojewódzka or~anizacja partvj­
ba godzi się z tą metodą - mimo 
swego krytycznego stosunku do 
niej. Kopalniane organizacje partyj 
ne w zakładach, nie wykonujących 
planu, nie czują się odpowiedzialne 
za ten stan rzeczy. W ten sposób 
zła organizacja pracy w części ko­
palń nabiera cech trwałości. Równo 
c:reśnie nadmierny wysiłek załóg, 
wykonujących oprócz własnych pla­
nów niedobory planu ogólnego, pod 
waża prawidłową organizację pracy 
w całym' przemyśle. Ogólne wynikł 
produkcji zaciemniają obraz w posz 
czególnych odcinkach, demobilizują 
uwagę i prowadzą do wypaczeń na 
polu walki o właściwą dyscyplinę 
pracy. 
Są to objawy i skutki nie nowe. 
Wskazywała na nie uchwała Biura 
Organizacyjnego KC „O zadaniach 
organizacji pa.rtyjnej w przem:vśle 
węglowym", polecona do zreferowa 
nia i przedyskutowania na nara­
dach aktywu i zebraniach wsr.yst­
Itich partyjnych organizacji kopal­
nianych. 

Od chwili podjęcia tej uchwały 
upłynęło 5 miesięcy. Trzeba stwier 
dzić, że poza referatem tow. Olszew 
aimego, który sprawom produkcyj­
nym poświęcił \viele uwagi, wytvcz 
ne uchwały Biura Organizacyjnego 
nie znalazły dostatecznego odbicia 
w obradach konferencji. Czy organi 
zacje kopalniane nie przyswoiły so 
bie ich należycie, czy też przeszły 
nad nimi do począd'ku dziennego? 
Prawdopodobnie zachodzi tu podo­
bny wypadek, o jakim wspominała 
tow. Pawlakowa, gdy ważne ucbwa 
ły instancji partyjnych ulega:łą ry­
ehlemu zaponmieniu, jeśli słę nłe 
kontroluje ich wykonania. 
Przeczytałem ponownie tę uchwl'l 

łe i sądzę. że jest ona całkowicie 
aktuałn.a. Zasługuje - moim zda­
niem - na to, aby zapoznały się z 
nlą Jeszcze raa:, ale już z największą, 
wnikliwością, - wszystlde partyjne 
komitety województwa i organiza­
cje kopalniane. 

Tow. Olszewsk i w swoim refera­
cie postawił jasno zadania organiza 
cji kopalnianych w dziedzinie zabez 
:piecu.enia prawidłowej organ i.:zacii 
pracy przemysłu węglowego. Są one 
całkowicie zgodne z wytycznymi 
uchwały Biura Organizacyjnego, o 
których mowa. 

Uchwała ta stawia, między inny­
mi, .:z:arz.ut organiwr iom partyjn ym, 
że „nie analizują konkretnych :ta· 
gadnień produlccyjnych I nie bl:lą, 
się planowo i systematycznie o usu 

W setnq rocznicę urodzin 
Iwana Wazowa 
!LY.[OSKWA (PAP) .. 10 b. m. minę­

ła setna rocrznica urodz.in wielkiego 
klasyka li teratury bułga~skiej - lwa 
na Wazowa. 

Komunikat żniwny 
WARSZAWA (PAP). - W 

d11tiu 12 lipca przewidywane jest 
poc~tkowo zachmurzenie duże i 
opady d.eszczu, później przeja· 
śnienia postępujące od zachodu 
kraju ku wschodowi. Najwyższa 
temperatura w ciQgU dnia od 18 
do 24 st. Wiatry umiarkowane 
lub dość silne zachodnie i płd.· 
zachodnie, później pln.·zachodnie. 

W dniu 13 lipca przewidywane 
są większe przejaśnienia, gdzie 
niegdzie możliwy tylko niewielki 
i krótkotrwały opad. 

nięcie przeazkód, hamujących pra­
widłową pracę kopalń". 

Czy słuszny jest ten zarzut? Z 
przebiegu dyskusji, w której, nieste 
ty, nie dominowały konkretne zagad 
nienia produkcyjne i wnioski 7.tllie 
rzające do usunięcia istniejących na 
dal przeszkód w, prawidłowej pra• 
cy wielu kopalń, wynika - moim 
zdaniem - że zarzut jest nie tylko 
słuszny, ale w dalszym ciągu wy90-
ce aktualny. Naczelnym przeclel 
zada.niem każdej organizacji partyj 
ne.f w kopalni, hucie czy fabrYce, w 
każdym zakłaclzle pracy winna by6 
walka „o WYKRYWANIE I PEŁ· 
l'lr'E WYKORZYSTANIE REZERW I 
MOŻLIWOSCI PRODUKCYJ· 

NYCH", walka. ze wszystklm, co aa 
rusza lub ltamuJe prawidłowe prn· 
cesy produkcji, co utrudnia równo· 
mierne, systematycme, oodzienne 
wykonanie planu. 

Nikt nie kwestionuje doniosłych 
osiągnięć polskiego górnictwa wę­
~lowego i było by wysoce niespra­
wiedliwym i błędnym niedocenianie 
tych osiągnięć. Są one pr zecie! wy 
raze1J1 niezwykłego poświęcenia. od 
dania, wzrust.ająceJ wprost I budzą 
cej najwyższy szacunek I uznanie 
ofiarności naszej bra.ci g6młczeJ, 
tej przodującej armil pru y, kt6rl\ 
szczyci się nasz naród. Ale wła­
śnie dlatego obowiązkiem naszym 
,1est troszczyć się o to, aby ta ofl11.r­
na praca górnicza. przynosiła naro· 
nowi pełny swój plon, aby jej wy­
nilti nie były pomniejszane przez 7.łą 
organizację pracy lub ociąganie się 

maruderów, przez naruszanie ogól­
nej dyscypliny pracy ze strony 7.aco 
fanych grup robotnieztch, które nie 
chcą kroczy6 we wspólnym ze 
wszystkimi sżeregu. 

Jakle prri:eszkody hamują prawidło 
wą pracę naszych kopalń i zakła­
dów produkcyjnych? Hamuje ją wa 
dliwa organizacja procesu produk­
cji w samym zakładzie. Tow. Dwo 
raczek z Irnpalni im. Stalina przy­
taczał niektóre przykłady złego za­
opatrzenia kopalń. jak np. nieodpo 
wiednie taśmy gumowe do pance~ 
rzy lub braki w sprzęcie elektro­
technicznym, co oczywiście utrudnia 
proces pr odukcji, ale co prze­
cież łatwo u.11unąć, nawet przy odro­
binie inicjatywy ze strony zarówno 
dyrekcji, jak i rady zakładowej. Dzi 
wne jest r aczej, że organizacja par 
tyjna kopalni nie umie przezwycię 
żyć nawet tak stosunkowo niewiel 
kiC'h trudności. Poważniej przedsta 
wia się natomiast taka sprawa, o któ 
rej również mówił tow. DworaczP.k, 
jak n ieodpowiedni skład załogi, sta 
wianie na odpowiedzialnych od­
cinka ch pracy nieodpowiednich 
ludzi, dysproporcja między licz­
bą pracowników na dole i na po­
wie rzchni, chaotyczne rozmieszcze­
nie wyrobisk, co pcwoduje zwięk­
szenie trudności. transportowych t 
konieczność dodatkowej liczby ludzi 
do ich obsługi, wreszcie szereg in„ 
nych błędów w organizacji pracy 
załogi. 

Ale przecld i te trudności SI\ do 
usunięcia, jeżeli je organizacja par 
tyjna widzi, jeżeli sygnalizuj" o nich 
właściwym ogniwom administracji, 
wreszcie - jeżeli walczy o ich usu· 
nięcie. Z trudnościami i nledocłl\ir· 
nięcia.mi trzeba walczyć - oto o 
czym powinni' pamiętać za.wsze i 
wszędzie każda organizacja partyJ­
na. 
Walczyć trzeba z nieudolrlościl\ to 

<lzi niedostatecznie doświadczonych. 
Srodkiem w walce Jest w tym w y­
padku rada, zorganizowanie tacbo­
wej pomocy, wreszcie krytyka, fdY 
nieudolność jest WYDikiem nie b le 
braku doświadczenia, co słabego po 
czucia odpowiedzialności. Jeśli i kry 
tyka nie pomaga, trzeba. wyciągnąć 
wnioski organjzacyjne. Walczy6 i 
ostro trzeba walczyć z lenisfwem, 

(Podsumowanie dyskusji) 
laslk owaniem. bumelanctwe.m, y; I mieszczańsli;ą, wnoszącą ro~klad w 
wnellde.-o roduju anarchłłPt drobno . organizację pracy produkcyJnej. 

Rewolucyine znaczenie 
socialistycznej dyscypliny pracy 

Klasie robotniczej obca była zaw Psychika tych darmozjadów, to psy 
sze anarchia, ponieważ klasa robot l'hilta tych, których zatruła ideolo· 
nicza ma w sobie wrodzone poczu- gia kapitalistyczna., ideologia la.twe 
cle orranlzacjl, do której przyucza go życia i wyzysltu cudzej pracy. 
ją zarówno sam proces produkcji, Walka. z tą i<leologią. - to wła~nic 
jak ł tradycja walki klasowej. Kła jeden z potlsta.wowych prze.jawów 
sa robotnicza z najwyższą niechęcią walki klasowej, 1ttóra się dziś jesz· 
odnosi at~ tym bardziej dziA do nic- cze toczy i toczyć się musi dopóki 
ponlów, łazików. bumelantów, nie· istnieją spekulanci, wyzyskiwacze i 
rob6w. ponlewaz ma ona w sobie nie wrogowie ludu pracującego. 
b'lko wrodzone poczucie klasowej Z tytni, którzy usiłują łamać so­
dyscypl iny organłzacyjnej, ale i ś\lllła cjalistyczną dyscyplinę pracy i w 
domość, źe nowy l sprawiedliwy u- ten sposób dezorganizować spolecz­
.trój społecmy można urzcczywlsł· ny proces produltcji, lub też podwa 
nić tylko pr zez wYtęiom\, ofiarną źać i osłabiać ogólny plon pracy lu· 
planową pracę. du pracująl:!ego - naldy walczyć. 

Klasie robotniczej nie trudno jak się walczy ze szkodnikami i p:i 
jest dziś uświadomić sobie przeto- so:iytami. 
mowe; rewolucyjne znaczenie soc.i<> Jeśli leh postępowanie wynika z 
Jistycznej dyscypliny pracy, która zacofania lub nieświadomości -
jest przeciwieństwem burżuazyjnych trzeba ich przekonywać, jeśli ze iłej 
stosunków społecznych. „Kto nic woli - trzeba piętnować i karać. 
pracuje - t en nie je" - taka jest Czy wielu jest t akich, którzy pod 
socjalistyczna, proletariacka zasada ważają u nas socjalistyczną dysc~T­
stosunków społecznych. plinę pracy? Cyfry statystyki mó-

Kapitalistyczne stosunki społeczne wią, że jest ich niewielu, niemniej 
cechuje anarch ia wśród wyzyskiwa szkoda, jaką wyrządzają naszej go­
czy i przymus w stosunku do klas spodarce, jest bardzo wielka. W ro­
wyzyskiwanych. W społeczeństwie ku 1949 wśród robotników flzvcz~ 
socjalistycznym dyscyplina pracy nych w kopalniach węgla przypa­
jest formą organizacji i świadome- dało przeciętnie na każdy tysiąc rn­
go współudziału ludzi w procesie botników 30 takich, których nieobec 
wytwarzania dóbr, których jedynym ność w pracy była nieusprawiedli­
gospodarzem jest sam lud pracują· wiona. Jeżeli jednak przeliczymy 
cy. Kto narusza dziś dyscyplinę pra ten stosunek na ogólną liczbę robot 
cy? Wałkoń, b umelant, który chciał I ników przemysłu węglowego, to O• 
by otrzymać od społecz~ństwa mo~H trzymamy ok?ło ~ześciu tys~ęcy ~~a. 
wie najwięcej', dać zas społeczen- conych codziennie robotmkodmo­
stwu możliwie najmniej, albo też wek, co wystarcza już do załama 
świadomy wróg władz.y ludowej. nia ogólnego planu produkcji. 

Walka z łazikam i i nierobami 
ml,fsi być bezwzględna i, powszechna 

W rzeczywistości jednak szkody I sy i jej społeczne znaczenie nie zo­
wyrządzone przez , wałkoniów i bu- stały w sposób powsze.cbny, Jasny 
melantów są znacznie większe, gdyż i zrozumiały prze(lstaw1one masom 
wpływają oni dezorganizujĄco na pracującym. 
przebieg pracy równie~ w{>wczas, Ą pri.ecież ~ył to ele~ent~_rny o-
gdy są formalllie obecni. bowiązek zarowno orgamzacJ1 zawo 

dowych, jak partyjnych. Wałlc:mie 
i bumelanci zrywają plany, obniża 
jąc przez to wprost i bezpośrednie 
zarobki robotników w tych kopal­
niach, gdzie plany nie są wykonywa 
ne. 

Dlate19 tez do wa lki o socjalisty­
czną dyscyplinę pracy masi być 
wcląpięty cały ogół robotn ików, 
którzy 1w~ post•wlł i wpływem PO· 
trafią pneoiw1tawić się rozkła(lo­
wemu wpływowi wałkoniów t nie­
robów na !l>Ołecme procesy prodnk 
cji i orcanizacJi pracy. 

Czy organizacje partyjne i maso­
we organizacje społeczne mobilizu 
jq masy pracujace do tej walki? Nie 
stety, nie można pe.wiedzieć, aby czy 
nity to - przynajmniej, by czyni­
ły to w stopniu dostatecznym. 

Rady zakładowe, grupy związko­
we bardzo słabo interesują się tym 
zagadnieniem. Ustawa o socjalisty­
cznej d yscyplinie pracy, Jej przepi· 

Łamanie dyscypliny jest również 
jedna. z przyczyn, obniżających wy­
dajność pracy. Walka z tymi obja 
wami, walka o socjalistyczną dyscy 
plinę pracy musi więc być powsze­
chna, masowa, ~decydowana.. 

o niedostatecznym zrozumieniu 
wagi i znaczenia tej walki móvvią 
również fakty wypaczeń przy stoso 
waniu przepisów o dyscyplinie pra 
cy przez niektóre ogniwa admini­
stracji kopalnianej, które dotknięte 
są bezdusznym biurokratyzmem. 

Musimy wytęp ić burżuazyjne 
oacionalistyczn.e 

łradycie 

Bardzo ważnym problemem, któ­
ry znalazł słuszną i właściwą ocenę 
zarówno w referacie tow. Olszew­
skiego, jak w dyskusji, jest sprawa 
antagonizmów dzie]njcowych, pne­
jawiających !iię jeszcze tu, na Slą­
sku i w niektórych dzielnicach kra­
ju na Ziemiach Odzyskanych. Jest 
jasne, że wszelkie przejawy niech~ 
ci czy antagonizmów dzlelntcowych 
są ~pr.zecrme z linią naszej Partii, 
Są one pozostałością buriuazyjnych 
tradycji nacjonalistycznych i jako 
takie powinny być wykorzenione i 
zwalczane. -Niedopuszczalnym wypa 
czeniem polityki i ideologii naszej 
Partii oraz polityki władzy ludowP.j 

byłaby jakakolwiek tolerancja w sto 
sunku do osób, które niechętnie czy 
nieprzyjaźnie odnoszą się do ludno 
ści autochtonicznej Śląslta, Opola 
lub Pomorza . Ludno~ć ta. przetrwa 
la na. tej ziemi od wieków, zacho­
wując mimo wielowielmwego naci­
sku polityki germanizacyjn ej swą 
polską mowę śląską czy kaszubską, 
swoje prastare stroje, traaycje i 
zwyczaje ludowe. 

Tylko zaślepieni nacjonaliści bur 
żuazyjni, wrogowie ludu pracujące­
go, usiłują podszczuwać poszczegól 
ne warstwy ludowe przeciwko so­
bie i podsycają nas troje odrębna· 
ści i nigchęci dzielnicowych, aby w 

Piraci p owietrzni USA 
PRAGA (PAP) - Ministerstwo I • • h ł k 

Spraw Zagra.niczny~h Czechosło,~wa~ji Il8rUSZaJąC graDJCę CZeC OS 0W8C ą 

:.::~~12Jr:~~~.B:~~::1E;ldokonu1·ą zrzutów stonki ziemniaczanej 
stonki z1emmaczane3 na terytormm d ~SR d d US A 
C:i.echosłowacji, druga zaś, pr zeciw· Dwie noty rzą u \,,.,...,; o rzą u 
ko coraz częstszym f aktom narusza-
nia granicy czechosłowackiej przez na dachach dornów, a we wsi Hranicc celowemu przewiezieniu stonki ziem· riurn Czechosłowacji w kilku p1m­
samoloty amerykańskie. w potłuczonych flasz.kach, w których niac;:zanej z amerykańskiej strefy ok~ ktach granicy czechosłowacko-bawa1· 

Pierwsza nota stwierdza, że w cią· stonka została przywiezi>ona. W wie- pacji Niemiec do Czechosłowacji. .ski_._e,;,j·-------- -----
gu ostatnich kilku dni zachodnie i po lu innych miejscach znaleziono ma.- W związku z tym wrogim aktem N• ł · k USA 
rudniowo _ zachodnie okręgi r epubli- te pudełka pełne stonki. rzQ.d czechosłowacki uważa za konie- H~US anny 03CIS 
ki, graniczące z amerykańską strefę czne stwiel'dzić, iż jest to t.ypowy d d • k• 
okupacJ·i Niemiec, zostały jednocze· Przytoczone wyzej fakty - ałosi akt sabotażu, który ma na celu, w na rzą in ODeZJJS J 

. dale3· nota czechosłowacka. - dowo- śl · ó · t ' g 
śnie zaatakowane 1>rzez stonkę ziem· · · my zaml61' W Jego au orow, cza ro- HAGA (PAP). Według ~"·"domoś-

dz<> niezbicie, że obeene poJ·aw1ente "ć t · 1 d ś • hosło- „ ,,.. n.'iaczaną. Stonka ziemniaczana :;ioja- ·z z1 zaopa rzenm u no c1 czec 
h &ię stonki ziemr.iaczane1· w Czechosło w k. „ · u~-·d 1· • · · pokoJ·ow wys1·1 wiła się p1·zy tym w okolicac , w ac kJ, w. u ·n c J0J e 

wac1"i nie mogło nasta.pić i nie nast" k" dz"ed '"" · o•o podar·cze· odbudo których nie ma naturalnych warun. „ o w l Z.ule ,.. s. J • 
ków dla jej istnienia. Tak np. w piło '" drodze naturalnej, lecz że ten wy :kraju i osłabić jego zasoby eko­
okręgu Karlovych Varów, . ~zko~ik niebezpieczny szkodnik został celowo nomiczne. 
pojawił się masowo w pobhzu drog, przewieziony do Czechosłowacji. Druga nota rządu czechosłowackie 
a zwłaszcza szos, a w Sokoło;vo na- Rząd Republiki Czechosłowackiej go protestuje jak najenergiczniej 
wet na ulicach miasta. W okolicach stwierdza w zakończeniu nota - przeciwko pogwałceniu przez amcry­
Ce.ske Budejovice stonk~ znaleziono protes tuje jak najostrzej przeciwko kańskie samoloty wojskowe teryto· 

ci ~ Dżakarty, re prezentanci Sta­
nów Zjednoczonych wywierają W 

dalszym C'iągu nacisk na reąd Hatty 
i indonezyjskie paTtie polityczne, ce­
lem skł-Onienia ich do emiany obce· 
nej pozycji odmawiania poparcia a­
gresji amerykańskiej w Korei 

ten sposób wypaczać walkę klaso- Takiej postawie powlnna oczywi-
wą. ście odpowiadać codzienna i prak• 
Władza. ludowa traktu je ludno§ó tyczna polityka organirzacji partyj­

pracującą we wszystkich dlielnlcach nych, rtwłaszcza na odcinku kadr, to 
naszego kraju Jako swych całkowi· znaczy na odcinku wychowywania, 
cle równoprawnych obywateli. Ina doboru, Szkolenia i roczm.ieszcrzeni.a 
czej być n ie może t nie Powinno. aktywistów i praoowni•ków aparatu 

Propagowanie nastrojów odr~b- partyjnego, państwowego i społecz­
ności i niechęci dzielnicowych mu- nego. 
si być przez całą naszą Partię zwal Całkowicie słuszne są wypowia­
czane i piętnowane, jako przejaw dane w ~sle obrad poglądy o ko­
przesądów i tradycji reakcyJnych. nłecznoAoł wyrównania i na.prawie· 
Musimy stanowczo i zdecydowanie nia wnelltich wypaczeń z pie.rwsze­
tępić przejawy niechętnego czy wro ro okredlu nieuregulowanych je· 
giego stosunku do Ślązaków, Ks- !Cl!CZe st09Unków powojennych wo­
szubów czy Mazur6w w tych ogni• bee a utochtonicznej l'!ldn<!Ści ~lą· 
wach administracyjnych czy innych, skieJ, które wyrat~ły się w P?m1j_a­
w lttórych tego rodzaju stosunek nlu tej ludności i . traktowan.1u Jej 
mógłby się jeszcze w jakiejkolwiek I w sp?Sób le~c~~Y i SJ?rrleC0TIY 
formie ujavmiać. E polłtyką i ldeologią name1 Part.li. 

W ciqgnqć iak naiszersze masy 
pracujące do wiełkiei, łwórczei pracy 

Należy iw.móc pracę polityCrlllą, 
kulturalną, oświatową i organiizacyj 
ną wśród tej części ludności auto­
chtonicrznej, która nie była dotych­
czas wciągni 1 ta w krąg tej pracy, 
lub też ulega wpływom reakcyjnym. 
Wciągnać jak najszerr.ej ma8y pra­
cujące S ląska. do wielkie.I twórczej 
pracy, która ppdjął I pr owa dzi nie­
zme>rdowan ie ca.ły polski lud pracu­
jący, pod kierownictwem nasseJ Pw 
łAl - oto nasze zadanie. 

Wremcie pragnąłbym je~ ~­
ruszyć podstawowe eada1_1ie. orgam­
zacyjne, jakim winna stac inę prąca 
nad uaktywnieniem ~ówno n a­
szych organi.rzacji., jak i sze1'egów 
party jnyc!:l. 

O zadaniu tym mówiło się dośq du 
io na tei konferencji. ponieważ jest 
to rladanie rorzległe. Mówiło się o ko 
niecznoiioi ua.ktywnien ia prM:Y na­
szych organi-iacji partyjnych wśr~ 
młod7Jieiy i kobiet, o J.:oniecm!>sc1 
większej opieki mul ZMP ł zwią.z­
kami zawodowymi, jak równieł nad 
innyml org-ini~jaml masowymi. 
Mówilo się o koniecznośoi wmnoc­
nienia pra.cy orgmizaeyjneJ ~śród 
chłop6w małorolnych i średniorol­
nyoh, która to praca jest w woje­
wództwie katowickim jawnie niedo­
stateczna. 
Cóż jednak jest podstawowym wa 

runkiem dalszego pomyślnego r<YL· 
woju organfoiacji partyjne)? 

P odsta.wowym wa.runkiem jeet ta­
ka przebudowa metod pracy orga.ni-
7.llcyjnej, aby każdy oilmiek ~a.rtii 
mógł wn>ełniać określone, ))OWler"ro· 
n!' mu przez Pairtl.ę ~a.danie. Mamy 
w naszych organirzacjach partyjnych 
sporą li~bę ludzi słabo !Z Partią po­
wiązanych, ponieważ organizac·ja 
partyjna nie oddz~ał~je . na nic?, 
nie ri:na bliżej ich zyc1a 1 nie stawia 
im żadn:vch wymagań. Jest to żły 
system prru: Y. Z ko:lei bowiem. ta~y 
luźnie zwią:tan1 7,e swą orgamuc~ą 
crzłonkowie Partii nie oddziaływuJą 
również na swoje środowisk<>, w 
którym żyją i pracują. Jeśli ta~ch 
c2łonków Partii jest dużo, ich bier­
ność może prrzenieść się stopniowo 
na samą podstawową organizację 
partyjną. W każdym raiz.ie njebez.pie 
cczeństwo takie istnieje w tych or­
ganizacjach partyjnych, które ogra· 
nic:zają swą działalność do Si!:CZUpłe­
go stosunkowo aktywu, nie k()ntro­
Jują pracy pozostałych mereg~wych 
crzłon'ków Partii, nie wymagaJą od 
nich żadnych sprawoodań z ich dzia­
łalności polit yczno - społecznej. 

Czym wytłumaczyć np. że nie­
które pod·stawowe organizacje par­
tyjne w poważnych nawet z,akła­
dach pracy w ciągu dłuższego okre­
su czasu nie zwiększają liczby 
swych członków? Zjawisko ta.1de rza 
chodzi wlaśnie w wielu podstawo­
wych organizacjach partyjnych wo­
jewództwa katowickiego, Komitety 
partyjne powinny się tym objawem 
bliżej rzainteresować i wyjaśnić je­
go _przycrzyny. Niewątiplivr.ie jednak 
jedną z pr.zycizyn musi tu b'yć izbyt 
słabe pawią'l'.anie crzłonków Partii rz 
b~partyjnymi robotnikami, czy ohlo 
pami, któr~y obserwując bierl1ość 
CtZ.łonków Partii nie ubiegają się o 
wstąpienie do PaT!.i1, choć wielu !Z 
nich ucrzestni.crz:y we współzawodni­
ctwie pracy lub pracuje aktywnie 
w organ.lzacjach społecznych. Nie 
może pracować dobrize organizacja 
partyjna, która sł.abo interesuje się 
swymi członkami, nie wy.macza im 
żadnych rz.adań, nie sprawdza ich 
wY'k:ona.nia. 

S tan organizacyjny wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, brak napływu 
kandydatów do wielu podstawowych 
organizacji partyjnych, wskaizu­
je na konieczność powainego prze­
łnm·1 w metodach pracy, w meto· 
dach powiązania aktywu party ine­
go z szeregowyrni członkami Partii, 
metodach uaktywnienia najs:zer­
S:Zych mas partyjnych w Icierunku 
W2J110cnienia ich łączności z klasą 
robotnic-zą, z masami małorolnego i 
średniorolnego chłopstwa, rz in teli­
gencją pracującą. 

W niektórych wypowiedziach u­
jawnił się niewłaściwy stosunek d~ 
kierownica:ej kadry inteligencjl 
technicmej. Czujność rewolucy jna 
nie ma nic wspólnego rz traktowa­
niem w ogóle specjali stów jako wy­
razicieli obcej klasowo ideologii. Te· 
go rodizaju pastawa nie ma też me 
wspólnego '1l polityką i stosunkiem 
na&zej Partii do inteligencji pracu­
jąc.j i do kierowniczej kadl·y :Inte­
ligencji tecbn:icznej. W1ększa ~ęść 
tej kadry riajmuje wiele odpowie­
dzialnych stane>wisk w naszym prze 
myśle socjalistycznym, wypełnfa.jąc 
swe rzadania w więkswści wypad­
ków nader owocnie. Najbardziej 
przoduJitca część łej inteligencji kro 
czy uczci'wie i z najgłębszym. prze· 
kona.niem w naszy<'h szeregach par­
tyjnych wra'Z 'Z całą klasą rob01?1i· 
CZI\. pod srla.n da.ra.mf walki o SOCJ&­
łizm. Trzeba jesZC7.e mocniej zwłą,­
•ć ~a.jcenniejszą część inteligenc-Jł 
~lmicznej z DllSZlł Parlłą. 

Pracować będziemy szybciei 

ołiarniei - dla szczęścia naszego 
i całego świata 

narodu 

T OW'.1,rzysze! 
Wojewódzka konfęrencja parr-tyjna 

w swych obradach, wypowledziach 
i uczuciach dała wyraz najpiękniej­
szym wysiłkom i dążeniom bohater­
skiego proletariatu śląsko - dąbrow 
skiego rzagłębia węglowego. Woje­
wódzka konferencja pa.rtyjna wy­
tknęła przed !ll\'Yml orra.nideja.mi 
partyjnymi szereg doniGsłych -zadań, 
które realizować będzie, podnos~ąc 
coraz wyżej świadomość ma.a pracu­
jącycl1, mobilizując je do d alszej 
walki I do coratt wspanialszych 
osiągnieć. Kładąc coraa: moonieJsze 
podwaliny pod bud~y przez nas 
gmach nasze! socjalistyc.znej ojczyz­
ny, pobka klua robotnicza krzepić 
bedzie w swych sercach naJrłębszą 
więz solida.rnośCi międzynarodowej 
ze wszystkimi postępowymi 91.la.ml 
świata, walcalllcymj o wolność i spra 
wiedliwość. Z najgł~bS>Lym odda­
niem i gorącą. wiarą ~wracaliśmy w 
trakcie naszych obra.d swe uczuoła 
ku wielkfemu wochowł na.ródów 
Związku Radzleckicro. jako temu, 
który to.ruje drogę na jn]aebetntej­
szym dążenlolll I myślom ludzkim. 
który przewodił ludom pracujj\oym 
całego świata w walce o pokój I so­
cja.U.zm. 

Nasze obrady nad daJ.srzym rO'L• 
kwitem sił nas.zego kraju odbywają 
się w chwili, gdy dzielny naród ko­
reański daje .zwycięski od'Oór imoe-

rial1sty~nym napastnikom, któray 
usiłują narzucić na1rodom Da•lekiego 
Wschodu nową tyrarlię i niewolę. 

Ale awanturni~e dążenia tych, 
którzy sądzą, że siejąc mord i rzni­
szcrzenia potrafią wstrzymać walkę 
narodowo • wy2woleńczą ludów 
Aizji, muszą obrócić się w niwecz. 
Żadna bowiem siła przemocy nie po. 
doła. już wstrzymać rozpędowego 
kola wa.Il«l wy~oleńczej. Zmienił 
się ju:i i zmdenia,ć będzie coraz szyb. 
ciej układ sil świa.ta na korzyść po• 
koju i wolności. 

Awantu·rnictwo łmperiaHmnu pro· 
wadzi nieuchroimie do je«o klęsk, 
obna.ża on bowiem w teh sposób swą 
niemoc i swój upadek. WyrĄźając 
br.ha.łerskiemu narodowi Korei na­
~ gorą.ce pozdrowienia, przyłącza.­
my się do protestu setek milionów 
łudził, któny potępiają napaśó impe. 
ria lU;t:vczną. 
Towa~! 
Budować będziemy Jeszcze ołfar. 

nle.f, jeszcze szybciej, jeszcze moc• 
niej, niż dotąd, fundamenty socj!t• 
IW.mu w P olsce Ludowej. Wierzymy 
bowiem niezłomnie, że budujemy 
dobrobyt i S7..Cz~cie mas pracują­
cych. Nana pta.ca i nasza budowa 
Jest równocześnie trwałym i nleza· 
w odnym wkładem w potężne dzieło 
wolności l poko.Ju świata, któremu 
1>rzewodzi wielkt chorąży 11ok0Ju 
Towa.rzysz STALIN. 
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CZYN. LIPCO·WY Tow. ,Anna Frankowska I 
wz1naga ruch -wielowar~zta tow ości 
Wypełnianie zobowiązań nię powinno poclą9ać 

niarnotrawlenla cennego surowa 
W celu godnego uczczenia rocznicy I pińską w dniach wypłaty, gdyż za 

Manifestu PKWN cała klasa robotni swój zasłużony wysiłek otrzymywa 
cza masowo stanęła do CZYDu Llpco ła ona ponad 25.000 zł., miesięcznie. 
wego. W zakładach pracy coraz to no Toteż jej najbliższa sąsiadka, tow. 
V:i ludzie składają swe zobowiąza Stanisława. Kubiak, upewniwszy się, 
ma. Obok zobowiązań produkcyj- że sama również potrafi dokonać ta 
nych coraz żywiej występuje pęd kiej sztuki, zobowiązała się w Czy 
ku wielowarsztatowości. Klasa robo 11ie Lipcowym przejść na 6 stron. 
tnicza zdaje sobie sprawę, że każde Wprawdzie w ciągu pierwszych 
wykonane zobowiązanie - to nowy dwóch dni nie wykonała normy, ry 
sukces w walce o pok6j. Wielowar rabiając tylko 90 i 95 proc. barzy e.­
sztatowość przyczynia się do wzbo- kordowej, ale już począwszy od trze 
gac'enia naszej gospodarki narado ciego dnia stale przekracza wykona 
wej, a zarazem podnosi zarobki ro• nie bazy o kilka, a nawet o kilka-
botnicze. naście proeent. 

• Prz~dki Z ZPB aby t;'~ez~!~:Z~n~~1~u~~~ć s~~fę 
im. 1 Ma1a przechodzq to Odrodzenia .- oświadcza tow. 

na obsługę 6 stron ~~b~~:·wte~r~~~ó::O:~e!i"tr!~~~~; 
Pierwszą z prządek przędzalni pokoju, Niech wszyscy wiedzą, że 

cienkoprzędnej ZPB im. 1 Maja, w naszej „Piątce Bawełnianej" pra 
która przeszła na obsługę 6 stron cują śwfadome kobiety. Po wtóre, 
maszyn obrączkowych, była tt>w. śledząc pracę swej sąsiadki tow. 
KaTPińska, Stanowl'ło to jej zobo- Karpińskiej przekonałam się, że i 
wiązanie I-Majowe. Od tej pory ja również potrafię w ten spo~ób 
wszystkie jej koleżanki pilnie śle- pracować. Muszę dodać, że interesu 
dziły, jak daje sobie radę. Najbar- je się mną nie tyll~o kierownictwo 
dziej jednak podziwiały tow. Ka~- i majstrowie. Również sekretarz or 

Awans społeczny robotnika 
F .. .. 
' 

ganizacji partyjnej, tow. Bimllako­
wa, pilnie dopytywała się o przyczy 
ny niewykonania przeze mnie bazy 
w dwóch pierwszych dniach. Wypy 
tywała mnie szczegółowo i wspoma 
gała choć jestem bezpartyjna. 

Pomoc dla 
wielowarsziatówek_., 

wycb, przechodząo 11 jednej aa .,.._ 
sługę dwóch stron. 

- Realizacją nasz.vch zobowlą• 
zań damy odprawę podżegaczom dO 
nowej wojny - oświadcza skręcar 
ka, ob. Wanda Król. Jednocześnie 
uczcimy Swięto Odrodzenia, a zara 
zem podniesiemy w znacznym sto­
pniu nasze zarobki. 

W tkalni również wiele tkaczek w 
Kierownictwo i organizacja par- związku z zobo\viązaniem lipcowym 

tyjna czuwają, aby dostarczanie nie przechodzi z dwóch n• cztery kro­
doprzędu odbywało się równom.ler sna, nie zmniejszając przy tym od• 
nie. Tow. Similakowa, sekretarz setka baz akordowych. Tak np. ob. 
organizacji oddziałowej, spowodowa Eugeniusz SaJduła wykonuje swą 
ła oddanie przędzy · do przeprowa- normę w 130 proc., a młodzieZó\V· 
dzenia powtórnej próby w tych ka ob. Urszula Wójcikowska wyko 
dniac~, gdy szczególnie się rVl'.ało. ! n uje 120 proc. normy. Kierownictwo 
. Obclągacze z pomagaczkanu ~a- i organizacja podstawowa otaczają 
Ją na . uwadze p_rzede wszystkim tkaczy troskliwą opieką. · 
prządki, . o~sługuJ.ll.ce 6 . s~on, aby Krosna są dokładnie wyremonto 
im w kazdeJ chwih sluzyc pomocą · wane założono nowe płochy i ni­
i nie dopuścić do tworzenia się „ba cielni~e oraz zmieniono asortyment 
ranów". Również uczniowie „Te- w celu ułatwienia pracy tkaczom. 
chnicum Włókienniczego", przebywa L • • k t ' 
jący obecJ;1ie na praktyce, pomagają ep1e1 wy o~zys ywac 
smarować cylindry i wraz z kiero- surowiec 
wnictwem kontrolują codziennie wy 
niki produkcyjne. 

W ślad za starszymi podąża mło­
dzież. Oto maszyny czl.onkiń ZMP 
ob. Zofii Kielanowicz, która ró­
wnież przeszła na 6 stron. 

- W pierwszych dniach nie mo­
głam się przyzwyczaić do tej pracy 
-.:.. mówi młoda prządka. - Cieniut 
kie nitki po prostu wyślizgiwały ml 
się z rąk, ale już wluótce wypełni 
łam swą normę, a dziś nawet ją 
przekraczam. Praca na 6 stron9ch 
jest oczywiście frudniejsza, ale przy 
takiej pomocy i opiece, jaką jesteś 
my otoc1.one wierzę, że pomyślnie 
wywiążemy się ze swych zoboWia­
zań. 

Nic dziwnego, że w _przędzalni 
l'ienkoprzędnej coraz więcej przą­
dek przechodzi na obsługę 6 stron. 

Ruch 
wielowarsztatowości 

w PZZPJG -
Lódź-Południe 

Cała załoga skręcalni tkalni Nr. 3 
przy PZZPJG Łódź - l'oludnie, ·wzię 
la udział w zobowiązaniach lipco-

Na jedno należało by zwrócić uwa 
gę, a mianowicie na niepotrzebne 
marnowanie jedwabnego wątku. N'ie 
którzy tkacze śpiesząc się, zbyt 
wcześnie zatrzymują krosna, nie wy 
rabiając do ko11ca szpulki. Zamiast 
zostawić na cewce około 5 mtr. wąt 
ku, zostav.-iają kilkanaście, a na· 
wet kllkiadziesiąt rntr. JJOwliększa-jąc 
przez to ilość odpadków. Z tego wy 
nika, że niektórzy tkacze, jak np. 
Maria Rajska. i Weronika ' Weeht& 
oddają mniej odpadków z danej i­
lcści wyprodukowanego wątku , gd:vż 
80 dkg. Inne natomiast tkaczki ob: 
cb. Marta. Filipiak i Maria Sadowska, 
oddają z tej samej ilości wyrobione 
go wątku o 50 procent więcej od­
padków. 

Kierownictwo, orpnłzacja. partyj 
na oraz rada zakładowa. powinny 
czuwać nn. tym, aby zobowiązania 
lipcowe w tkalni nie były wykony 
wane kosztem marnotrawienia. cen 
nego jedwabnego Wlłtku, lecz :r.a 
przykładem radzieckiej nowaiorki 
produkcji Lidii Korabielnikowej, na 
leźy również zorganizować wspóh:a 
wodnictwo oszczędnościowe. 

:M. s. 

Dnia 10 J.ipca emarła tow. An­
na Frankowska. - crzłonek Komu 
nistycznej Partii iPoJ.ski od roku 
1919. Z s11:eregów bojowników 
walk o Polsk~ sprawjedHwości 
w 1ata~h ucisku sanacyjnego -
ubył jeden iz uczestników. 

Któż sp<>śród starych JG>P-ow­
ców Cze-rwonej Łodzi inie pamię­
ta tow. Anny. Znali ją niemal 
ws'Zyscy towarzysee, znali ją d-0-
brże i ci, którczy drogą stałych re­
dukc;i, aresiztowań i więzień na­
próżno usiłowali rzl:amać Jej wia­
rę w duszność na52ej Wielkiej 
Sprawy, chcieli Ją odciągnąć od 
walki i rignębić. 

Nic ni.e zdołało zachwfać An­
ną, nic 'llie ipotratiło pnz.erwać Jej 
bohaterskiej walki. Miała 25 lat, 

. gdy wstąpiła do iPartii i pozosta­
ła Jej wjerna do ostatnfoh chwjil 
swego życia. A c.iężikie było to 
życie. Z za\\rodu tkadka praco­
wała w !różnych małych riakła­
dach praoy. Nigdzie długo miejs­
ca nie e:agmała . Wseędzie za Jej 
<Y.tiała•lność rewolucyjną pierwej 
ca.y później spotykało ją to sa­
mo - redukcja, aresztowania iza 
ud!'.tiał w masówkach i wiec;ich, 
dlugie okresy be.znadziejnego po­
sz.ukiwania pracy. Lecz i to Jej 
nie zmogło, przeciwnie, w codzien 
nych bojach rnsła śwlad0JT1ość Jej 
l aktywność. 

I ta właśnie pewnoM l!'.Wyclę­
atwa spraw.iła, że i w więzieniu 

nie ~r:r.es.ta,wała walki, ipoaiąga 
:jąc swym !Pnz..ykładem :młode i 
mniej doświadczone towarrYLysoo. 
„P.ierW'SZ}I; Maja 1924 ll'Okµ pIU­
liywałam w więzieniu - pisała 
tow. Frankowsika w swym parni~ 
niku. W prrz:eddzień święta rozpo 
męłyśmy gorącrzkowe przygotowa 
nia. RobHyśmy crzerwone kokard 
k·i, k tóre narz:.ajutrz miałyśmy 
iprv.ypiąć do odf;więtnych ubrań ..• 

Nazajutnz, o godz. 9,30 (to jest 
w tym czasie, gdy na Wodnym 
Rynku •uszał ipochód - przyp. 
redakcji), rozpoczęłyśmy swą wi~ 
eienną urocrzystość 1-'Majową. 

z twarzą, riwróconą do okien, 
a; dumnie podniesionym czo-le.m, rz:, 
tl)aciśnlętymi pięściami, rozpoczę­
łyśmy . śpiew. Śp'iewan-0 głoś~~ 
corarz: głośniej. · Niech nas uhca 
usłyszy, niech WiedJZą towarzy41 
me, że ·łąer.l:ymy się rz nimi w de.o 
monstracji. Śpiewamy :i:le !Ila.ni 
lrit w piersiach starczy ... 

Na po<lwórzu więziennym po­
ipłoch i osLre, nerwowe głosy. N.a 
korytarzu trz,askanie drrzwiami i 
coraz bliższe głosy: „Do ce1, do 
cel". Za chwilę iprzyjdą do nas.-

Wrznosimy głosy je$'Zcze silniej. 
J)ru.wi otwit?l'ają się rz. hukiem :i 
słychać driki wnask; - Pr;zest·aó 
śpiewać! - Nikt rz. nas nie zwra­
ca 1'a to uwaigi. Śpiew płynie. 
„Bój to będzie ostatni"„. 

T aka właśnie była fow. FraJM 
kowska - nierzłomna i :OOhater• 
ska. 

Po wyjściu rz ;\.ięz:ienia odda­
ła się całkowicie '{)racy 'Partyjnej. 
Była członkiem Wydziału Kobie• 
cego i fostruktor'ką Wydrzi.-ału Qr ... 
gani@cyjnego Komitetu Okręgo­
wego KPP. Obsługiwała rz ramie 
nia Partii Łęczycę, Zgierz, Ozor­
ków, A·leksandrów. A wszędrde, 
gdrz.ie zjawiła się, rmg~yz;ewała clo 
walki, podnosiła na duchu, umac 
iniała wia.rę w riwycięstwo. 

W latach o'kupacj'i wspóbpraco• 
wała a; Polską Partią Robotniooą, 
a w 1945 roku była jedną rz; .pi~ 
szych przy pracy w Wojewódz· 
kim Komitecie Po~skiej iPartil Ro 
botnicizej. ·. 

Ciężkie. pełne walki tycie, .­
resztowania i więi:denie podcięły 
Jej siły 'i izdrowie. 

Tow. Anna Frankowska zmar­
ła pi'2edwreeśnie, w 56 roku ży­
cia. Odesżła, lecz na rzaws'le rz:osta 
nie w pamięci robotników Czer­
wonej Łodzi. 
Cześć bohaterce walk o WY'ZWO 

lenie klasy robotniczej! W Polsce przedwrześniowej, tkacz 
Teofil Kurek, pozostał'by do końca 
życia mało znaczącym „pionkiem" w 
fab1"Yee, lub te~ powiększyłby szere­
gi bez1·obobnych. 

W odrodronej Pohw!e, dzięki pomo· 
cy i opiece Partii, mógł się uja.wnić 
twól·czy talent organizatorski tow. 
Kuvka. Już w 1945 roku za&wanso· 
wał on na ma-js.ti."a. oddziału tkalni 
w IZ.iPB im. Harnama. Wykaizal dę 
tu rriezmoll."dowaną energią omz 
przed&iębiorczością. Toteż na dzień 1 
maja br. został wysunięty na. stano 
wisko kieTownika tkalni, a w mie­
siąc póiniej mianowano go kierowni­
kiem Oddz.iału II tkalni. Jakimi wy 

nfkami produkeyjnymi może wyka· 
zać się ten oddział od czruiu objęcia 
kierow.nictrwa przez tow. Kurka? 

Załoga oddziału wykonuje obec­
nie plan w eli<tsunku o 3 proc. wyż­
szym, niż davmiej, produkcja primy 
wzrosła o 1,6 proc„ secundy o 4,3 
proc., zaś procent braków zmniej­
szył się o 5,7 proc. 

ŻnitiJ'fi przebiegają · pomyślnie 
Wyniki te świadczą najlepiej, ie 

właśnie wśród robotników nallYAY 
szukać nowych kadr kierowniczych, 
zaś p1·zy odpowiednim przeszkoleniu 
ich zawodowym i ideologicznym prze 
mysł bawełniany uzyskać może set­
ki energicznych, zdolnych i odpowie 
dzialnych pracowników. 

w.,,st~puj·ąee tu i ówdzie niedociągni~cia 
DJuszą bqć niezwłocznie zlihwldowane 

• 
I ucieczki" 

Pierwsza w Planie 6-letnim akcja 
żniwna rozwija się na obszarze wo­
jewództwa łódzkiego coraz spraw­
n"!ej. Prawie wszystkie maszyny pra­
cują na polach PGR, spółdzielni pro· 
dukcyjnych oraz chłopów mało i 
średniorolnych. Do dnia 10 bm. sko­
szono jui: około . 80 tys. ha różnych 
zbóż-, z czego połowę zwieziono do 
stodół. Szybko i w należyty sposób 
przeprowadzane są również podoryw-

1 
ki ol'az zasiewy poplonów. Oslatnie 
meldunki z terenu wykazały, że areał 
ziemi, obsianej .poplonami do dnia 10 
bm., jest już większy, niż w roku u­
biegłym o tej porze. 

Szczególnie pomyślny przebieg ma 
,,Dzielne nas:e oddziały, be::. zamącenia szyków bojorvych, BOHATER- ją żniwa w PGR-ach. ·w wielu spo-

SKO mtęi;ujq ze wszystkich pozycji, podc;as, gdy nieprzyjaciel w DZlKI/11 śród nich zakoi1czono już kośbę ży-
POPŁOCHU posuwa się be: pr;:;ern>y napr::ód na całym froncie„.". ta, oddając maszyny żniwne do dy~ 

Myślicie, ie odgrzewamy jeden ze starych komunika16w goebelsow- spozycji spółdzielni produkcyjnych, 
skich :; okres1L slau;etnego lania, spus::cwnego armii hitlerm.:skiej pr:re:i: Ar- jak np. w zespole PGR w Nakielnicy, 
mił RadziecJ.„ą? Nie, to amerykwiski komunikat z placu boju w Korei, którego maszyny pracują obecnie na 

gruntach spółdzielni produkcyjnych 
gr:i:ec:nie powtarzany vrzez BBC. Bardzo nieuc::ególny komunikacik. pow. łódzkiego. 

No, ale, pr::.y;majcie, c6;i; robić, kiedy nie da się ukryć, iż nieustra· Równie zadowalająco odbywają się 
s::o11e wojsfu.i małego „kraju pogod11ego vorari:1ra" tłuh(J na całej linii żn:wa w spółdzielniach produkcyj. 
całq „dzielną" armię potężnych Stanów Zjeclnoczorrych? 'J.' r:eba teri pr~yhry nych, z których 13 przystąpiło już 
fakt ubrać jakoś w chytre słówka. Bo co do iTtnycli faktów i okoliczności do wspólnych Zbiorów. które odbE;dą 
amery1:ańskiej prowokacji w Korei - to, Truman, jak ti:iadomo - nic się tam, gdZie przeprowadzono wspól 
111 og6le „nie' ma do powiedzenia". Ponieważ jest JIOllO mw:ykt1l11y, mógł- nie siewy. Zdarzają się nawet wy-
by co najmlliej zanucić~ ,,wojenko, wojenko, je$teś ty do bani" Dlaczego padk!. że spółdzielnie produkcyjne, 

gdzie siewy jesienne i wiosenne prze 

I d11 bani? A.110, choćby dllltego, ie „generalna próba" w biegały jeszcze indywidualnie. przy-
Korei przekreśla w pra'J..iyce ws::.ystkie wojenne, forresUJlou:skie koncepcje stąpiły obecnie do wspólnego pT?.C- I 
„atumtyckie", prowadienia zbiorów, jak np. spół. 

Bo, jak to tarn wśród vodiegac:.y wojennych USA ::ostało „w razie dzielnia produkcyjna w Leźnicy Wiel 
c::ego" u1cartowane? Że Stany Zjednoczone będ11 robiły wojnę, cudzą, atlan· kiej, pow. łęczyckiego i W Kontre· 
tycfUf: piechotą. To teoria. A pralttyka? USA. na gu:alt mus;;q .foiqgać do wersie pow. łódzkiego. 
Korei właslllJ piechotę, mus:q itawiać pod broniq CQlą armię Stanów Zjed- Chłopi mało i średniorolni, gospo-
noczonych, choć pr::ysięgano 11arodowi amerykańskiemu, .że jego obyu.'Utele darujący indywidualnie, również szyb 

ko przeprowadzają żniwa l podoryw­
bić si~ nie będq. Od tego miał by{; guzic;elc i „mięso armatnie" partnerów 'ki dzięki wydatnej pomocy spóldziel. 
atlantyckich: Anglii, Francji, Be1telnx6w, Fritalu..-tów itd. Jakoż mięsa te. czych ośrodków maszynowych. Trze· 
go byna;m.niej partnerzy jahoś 11ie dostarc::ajq. ba podkreślić, że dokonali oni o wie· 

Drugi prmkt wojennej teorii Trnmana fłiieSć Srnierć 11tarc01n przy le więcej zasiewów poplonów, xwięk l 
modlitwie, dzieciom w kołyskach - i ltip, l1ip, hurm, t~ygrana VSA.) - szając tym bazę pasimwą, niezbędną 
tak:e sawi6dl. Oczywiście, powietrzni gangsten:y amerylroriscy robią, co dla coraz baraziej rozwijającej się 
mo•-q, by ~ niehul::'Jcq, bestial!kq :wpowiedź wprowctd::ać w c.zyn, w sto· gospodarki hodowlanej. Na lerenle I "' gminy Męka, pow. sieradzkiego, chło 
.sunku do niewin11ej, cywilnej ludności koreańskiej, jed11.<1kie suhces6w bo- pi mało l średniorolni zorganizowali 

łym terenie województwa właściwie nym w akcji żniwnej. A przeciez u· 
rozplanowano prace inlwne. KierC1w· chwała Rady Ministrów z dnia 3 czer 
nictwo Sp61dzfelczego Ośrodka Ma- wca br. dokładnie określa, klo ma 
szynowego w Bełdowie, pow. łódzkie pierwszeństwo przy korzystaniu z u­
go, nie obliczyło, jakie maszyny bę-1 sług spółd~lelczych ośrodków maszy 
dą potrzebne do żniw i nie potrafiło nowych. Należało więc maszyny te 
wymóc u swoich władz zwierzchnich, ściągnąć z terenu innej gminy, a na. 
ażeby maszyny te zostały dostarczo- wet powiatu, gdzie są one mulej po· 
ne w odpowiednim cżasie. SOM ten trzebne. 
obejmuje swym zasięgiem trzy spół- Na obszarze powiatu łaskiego, w 
dzielnie produkcyjne, tj. Kontrewers odróżnieniu do pow. sieradzkiego, ra 
oraz Adamów Stary i Nowy, a nie dy narodowe oraz organizacje poli­
posiada ani jednego traktora i ani tyczne i społeczne nie zdołały dosta­
jednej żniwiarki. Zrozumiałe jest. że tecznie przekonać chłopów mało i 
w podobnej sytuacji nie jest w sta- średniorolnych o korzyściach, jakie 
nie udzielić skutecznej pomocy wy· dają poplony gospodarce rolnej i każ 
mienionym spółdzielniom produkcyj. demu poszczególnemu gospodarzowi. 

W powiecie tym zasiano dotychczas 
najmniej poplonów z całego terenu 
naszego województwa. 

Dwa tego rodzaju niedociągnięcia, 
które nie są zresztą jedynymi, naka­
zują organizacjom partyjnym wzmo· 
żenie czujności i bardziej ścisłe kon­
trolowanie przebiegu akcji żniwnej 
oraz natychmiastowe usuwanie wszel 
kich niedomagań, jak również bez­
względne tępienie wszelkich przeja­
wów niedbalstwa. 
Żniwa na terenie naszego woje­

wództwa winny przebiegać planowo, 
>zybko i sprawnie, tak, jak' to prze­
widziano w uchwale Rady Ministrów, 

(Mal.) 

~ ~:~l~•Jihaawa 
Przeciw amerykańskiej agresji_ w Korei 
W rtw.iązku e wydarzenia.ml na. 

Kurei delegc.ci eakładów pracy 
przemysłu chemicznego w Łodtl.i 
uchwali.li ostatnio rezolucję na­
stępującej treści: 

.,My, aktywiści riwią~owi, <pro-. 
testujemy przeciwko agresji impe 
rializmu amerykańskiego na Ko­
reę Północną. 

Protestujemy przeciwko bom­
bardowaniu przez pirat<>w amery 
kańs.kich miast i wsi .n-a Korei 
orarz rzabijan.iu lbeizb'ro.nnej ludnoś 
cl cywilne.j. 

Zebrani delegaci prrzesj'łaJą bra 
terskie porzdrow.ienfa ludo•Vi ko­
reańskiemu i domagają się kate-

gorycznie wycofan:iia wojsk ame­
rykańskich orarz. eaprzestania a­
gresji. Nieoh lud koreański &am 
decyduje o swoim ustroju. 

Wiernymy nierbłomnie, :te Lu­
dowo - Demokratyca;na Repu­
blika Koreańska, która majduje 

S'ię w <>bozie państw demoim1cji 
ludowej, wyrzwoli się s,pod na­
rzuconego jamma e.omerykiańsk:!e­
go i odniesie ,pełne ewycięstwo." 

T. Tamborski 
kQll'espondent „Głosu'' 

Marnotrawstwo w ZPB 
Int. Cz. Szqftlańslf.leqo 

W wątkarni ZPB :im. Cz. &y­
mańskiego od dłui.szego czasu pa 
nuje jawne marnotrawstwo· tak 
cennego surowca, jak pnzędza. Na 
pomądku dwtiennym są wypadki 

pomieS1UM1ego wątku I!'. kilku ga• 
tunków pr.!ędrzy orarz z ipmędzą, 
ściągniętą e ·cewek. 

Niedbalstwo c_zy bezmyślność? 
Kierovm:ictwo nie 0Walom doM 

energicrznie tego szkodliwego ob­
jaW"u. W danym wypadku nale­
żało by szukać źródeł niedbalstwa 
właśnie w kierownictwie tkalni, 
które nie interesuje się należycie 
oddrz:iałem wątkairni. 

Co najwy:iej pościgowce korea1i~Tlie trochę superfortec powietr:nycT1 L'S..4 szybciej i więcej dokona zasiewów · 
jowych - poza laurami bandyckimi - im to bynajmniej nie przynosi. samorzutnie współzawodnictwo. kto I Przy budynku biura administira 

cji tkalni ZPB im. J. Ma.rc<hlew· 
skiego leży ewalony worek, m­
wierający belę b'awełny. Worek 
pękł, bawełna rozsyipa.na pon.ie­
wiera się po 12'..iemi, a pTacow11.ic.r 
depc:zą po rrlej, r02nosrtąc dokoła 
k:l~by cennego surowca. OLyżby 
nikt e działu gospodarczego tego 
nie widział? Wydaje się to mało 
prawdopodobne, gdyz bel.Ił ta le­
ży już od kilku dni. Ciekawą tte­
czą jes{ również fa'kt, że baweł­
na nisźC!Zeje w ten sposób Q pa­
rę kroków od siedll.i.by rady za· 

k:ładowej i pra wie pod oknem 
biura administracji tkalni, gdzie 
urzęduje dyrektor ~ka.hrl. 

J. Lipińska 
Irena Biegalska 

k<>respondent „Glosu" istrqcą, iluś Ulm piratów wezmą do 11iewoli„. poplonów. 
. No, i wreszcie ten „cudoumy", nowoc::esny spr:ęt zbro.iny VS..41 „To Rozpatrując dotychczasowy prze-, 

ws:ystko", co miało ::aclecydoW<tĆ o „błyakauriczny1n" pr:sebiegu dzial11ń bieg akcji żniwnej trzeba stwierdzić, 
wojennych! Owa groźna, najciężs:ra artyleria mneryka1iska, słau;etne c.:ol- że rady narodowe, organizacje par-

d bl bk. · b l d J k d d tyjne i społeczne na ogół potrafiły 
gi, ia o s.:y ie i zwrotne, ojowe samo ory 0 r;utowe. u • otq · - I w dostatecznej mierze zmobilizować 
wszystko na nic. Jedyna moic pociecha :r; ui11111fotów odrzutoW)·ch: nie wysiłki załóg ośrodków maszyno-, 
mogq one wprawdzie odrzuci{; oddziałów korooir.skich z :adnej pozycji, wych, PGR-ów, członków spółdzielni I 
lec:z: przydają, się bard:o, jeśli chodzi o umoiliu;ienie„. bohaterskiego, a produkcyjnych or~ chłopów mało i 
nagłego ustąpienia z terenów :ajmowariych pr:e: Annię Ludową rói11ym, I ~redniorolnych wokół prac przygoto-1 
eo tvażriieiszym uciekiniel'om lis.rnmańskim i amcryk~ńskiin. E, TAM wawczych oraz samych inlw. 

·---------------------------- NiP. 7.naczy tn iednak. 11hv 011 ca. 

Z•PB lm. J. Maą;chlewsklego z ZPB lim. Ce. Szymąńsk.iego 

Zobowiązanie wykonano 
W dniu 3. 7. br. 11. z. P . B. 1-go 

!Maja młodzież Z~1J>-owska Wy· 
działu Chemic'lnego, a mianowii­
cie kol. kol. Józef Bujanow:ic:z, 
Zdzisław BłaszC2yk, .Tan Micha-

. łowski, Zdzisław Kubala, Tade­
US'Z Dorabialsld izobowiąrzab. się 
wykonać w ciai..u 15-tu dni dwie 

pochylnie przy wjeźdizie do wars.1 
tatu. Zobowiąe.ania prrzedte.rmino 
wo wykonali w ciągu 8 dni, t. rm. 
lo. vn. so 1-. 

W. Janowski 
korespondent „Głosu" j „ ZiPB 1-ao Maja. ...l 

I 



Co nam daje pomoc ZSRR Nowe kadry przystępują do pracy 
I .- Kredyty inwestycyjne I 

Grana obecnie w Państwowym 
Teatrze Żydowskim w Łodzi sztu­
ka „Rodzina Blank" jest jedną z 
najlepszych pozycji tego teatru, 
jakie mogliśmy widzieć w ostat­
nich latach. Podstawą dla tej ko. 
medii stała lię powieść znanego. 
postępowego pisarza żydowskiego 
Szolem Alejchema, napisana w 
1887 roku, a zatytułowana od imie 
nia gł6wneg'o jej bohatera „Sen­
der Blank". Adaptacji scenic;mej 
i dramatycznej podjął się reżyser 
sztuki Jakub Rotbaum, stwarza­
jąc widowisko ciekawe nie tylko 
z punktu widze;nia przebiegu ak­
cji, kt6ra ani na chwilę nie nuży 
widza, ale również z punktu widze 
nia inscenizacji teatralnej. Akcja 
sztuki rozgrywa się w jednej de­
koracji, w „pozłacanym" domu bo 
gacza Blanka, a wyraźnym jej ce 
lem fest zdemaskowanie prawdzi­
wego obliC'Za rodzącej się w dru· 
giej połowie XIX wieku burżua­
zji żydowskiej. 

W „pięknym" (wg. gustów drob 
nom.ieszczaństwa) domu Blanków 
nie wszystko się pięknie układa. 
Dopóki stary Blank jest zdrowy, 
wszystko toczy się wg. jego woli, 
ale oto niespodziewana choroba 
zwala go z nóg i naokoło łoża cięż 
ko chorego rozpoczyna się walka 

o spadek. Jest ona głównym tema 
tem całej sztuki i sprawia, że moż 
na znaleźć jej podobieństwo tema 
tyczne z graną już w Polsce po 
wojnie sztuką współczesnego pi­
sarza francuskiego Armanda Sa· 
lacrou „Archipelag Lenoir". Róż. 
nica polega na tym, że podczas 
gdy w sztuce francuskiej wszyscy 
zostają wystrychnięci na dudków 
przez sprytnego służącego Józefa, 

góle nie widzimy proletariatu ży 
dowskiego, a jedynie starych 
(przedstawiciele bractw filanropij­
nych, żerującyc,h na społeczeń­
stwie. żydowskimj) i nowych (Blan 
kowie) wyzyskiwaczy. Biedny kra 
wiec Motel nie odgrywa w sztuce · 
poważniejszej roli. 

Mimo tej pewnej jednostronno· 
ści „Rodzina Blank" jest warto. 
ściową pozycją teatru żydowskie-

Rodzina Blank 
w sztuce wg, powieści Szolem A­
lejchema wszystko wraca na swo­
je miejsce z chwilą powrotu Blan­
ka do zdrowia, a najbardziej za­
wiedzeni w swych nadziejach są 

oprócz Zemelów - właśnie 
służący: Frojka i Zelda. 

Ostatnie słowo w „Rodzinie 
Blank" to słowo oburzenia oszuka 
nych, prostych ludzi, słowo praw 
dy o · burżuazyjnych wyzyskiwa­
czach - Blankach. Szkoda tylko, 
że słowo to nie pada z ust prole­
tariatu żydowskiego (trudno do 
niego zaliczyć tak Frojkę, jak i 
Zeldę]. szkoda, że w sztuce w o-

go, ze względu na to, że wyśmie· 
wa to, co w starym społeczeń­
stwie żydowskim kilkadziesiąt lat 
temu było złe i skazane na zagła­
dę. Nie daje ona właściwie jakiejś 
perspektywy rozwojowej, zadowa. 
lając się demaskowaniem i ośmie· 
szaniem - podobnie, jak grany 
ostatnio w Łodzi „Dom otwarty" 
Bałucl~iego. 

Pod adresem dyrekcji teatru na 
leżało by wysuną.'.! życzenie, aby 
polska część programu dostoso­
wana była bardziej do potrzeb wi 
dza nie znającego języka żydow­
skiego, który jest C7"J5lo świc. t l· 

Absołwetlci Cenłrałnej Szkoły Parłyinej im. 
- ... óUJlą o t g 1n co ani dało 

J. Marchrewskiego 

kiem wybuchów śmiechu na wi­
downi, ale nie znając języka i nie 
znajdując wytłumaczenia w pro­
·gramie nie może w pełni uczest· 
niczyć w tym, co się dzieje na sce 
nie. Program powinien może za­
wierać więcej fragmentów dialo· 
gowych (naturalnie ważniejszych), 
a być bardziej zwięzły w opisach 
sytuacyjnych, które są bardziej 
zrozumiałe bez znajomości języka 
żydowskiego, a jedynie za pośred­
nictwem zachowania się i mimiki 
aktorów. 
Było by to chyba jedyne zastrze 

żenie pod adresem kierownictwa 
teatru. „Rodzina Blank" jest bar­
dzo dobrze wystawioną komedią 
obyczajową, a wszystkie jej ele­
menty nastawione są na jedeij cel: 
zwalczać przy pomocy satyry to 
zło, które panowało w przeszłości, 
a którego resztki hamują w na­
szej rzeczywistości nasz marsz na 
drodze postępu. Na szczególną 
wzmiankę zasługuje Mejer Mel­
man w roli Sendera Blanka, któ­
rego kreacja nadaje rytm całemu 
przed;tawieniu. Pozostałe posl3!) 
sztuki tworzą całą· galerię świet­
nych typów i swą realistyczną grą 
podkreślają zalety tej ' naprawdę 
ciekawej komedii. 

T1o Martuszewski 

i z pewnością przyniesie lepsze »ezli 
taty. Ale tow. Michałowska zdaje so 
bie doskonale sprawę, że na tym nie 
koniec: „Muszę się dalej jeszcze 
uczyć, wciąż pogłębiać swą wiedzę -
stwierdza - gdyż chcąc doskonalić 
innych, wi!Ilnam przede wszystkim 
doskonalić sama siebie." 

W ten sam sposób stawia za.gad· 
nienie t<>w. Władysław Pncech: 

W niedzielę towarzysze ze szcze· 
rym wz.ruszeniem żegnali Centralną 

Szkołę Partyjną. Wydaje się, że 
wszyscy oni czuli to samo, co tow. 
Stanisław Czerkawski, który oświa· 
dczył: 

„Czuję się szczęśliwy, że Partia 
dopomogła mi w uzyskaniu tej wiei 
V wiedzy. Moim obowiązkiem bę­
dzie teraz uczyć się od mas i uczyć 
masy oraz r;zczerze p.racować dla do· 
bra naszej Partii oraz klasy robot· 
niczej." (Bad). 

Gdvnia - port rybacki 
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Kroniko Pcobionic Twórczy zapał i walka 
O IJTRZJl'IHANIE POK.OJiJ~ 

motorem zobowiązań podeimowan ych przez pabianickich robotników 

.ZNl"W"~ "W PIE.ŁNI 

WAŻNIE.lSZE TELEFONY1 
Komitet PZ.ł'~: 

4 - Sekretariat 
289 - 1 sekretarz 
415 ..... 11 sekretarz 

O - Straż Pożarna 
~ -. Kom . • ,Służby Polsce" 

23 - PZPB 
63 - Komisariat M. O. 
66 - Prezydium MRN 

.. 91 - Dworzec Kolejo\'iy 
112 - PUK . 
143 - Zarzą.d Miejski ZMP 
213 - Telegraf. 
215 - Pogotowie f'CK. 

KINA; 
Kino „POLON1A" - komedia mu. 

zyczna produkcji szwedzkiej pt. „Na­
uczydelka bawi się". 

... . 
Kino „ROBOTNIK" wyświet -

tl~ film produkcjj radzieckiej 
pt. „Poszukiwacze złota". F''ilm 
dozwolony dla młodzieży. 

Komunikat ZHP 

W dalszym . ciągu napływają lir,z 
ne zobowiązania. podejmowane dlu. 
uczczeni~ 6-ej rocznicy Manifestu 
PKWN. W ślad za zobowiązaniami 
włólmiarzy PZPB i PZPW zgloszo 
ne :z:ostały zobowiązania produk­
cyjne podjęte przez załogi inny\lh 
zakładów pracy z terenu Pabianic. 

Pracownicy PSS „Społem" d1a 
uczczenia 6. rocznicy Manifestu 
Lipcowego· zobowiązali się wziąć 
udział w akcji żniwnej, celem przy 
śpieszenia zbiorów 'Zboża, PSS „Spo 
łem'' do akcji żniwnej wystawia 
ekipę 25 kosiarzy, 25 podbieraczy 
oraz 100 uśtawiaczy. 

Papierowych zobowiąu;ała się do 
dnia 22 lipca urządzić kompletnie 
świetlicę. 
Wartość podjętych r:obowiązaif 

przekracza 620.000.- zł, 
Zobowiązania podjęte przez za· 

łogę Zakładów Wytwórczych La.mp 
Elektrycznych L-15 w Pabiani· 
cach mają na celu podniesienie ja 
kości produkowanych żarówek. 
Cała załoga L-15, przystępując 

uo współzawodnictwa długofalowe 
go postanowiła zmniejszyć do ko.li 
ca br.. ilość praków Q 5 proc. Dzię­
ki .' te:mu . uzyska się dodatkowo 
420.576 zł~ oszczędności. 

Ptzeo: zlikwidowanie przerw mię 
dzyzmiariowych. w~roś~ie produk­
cja roczna w stosunku do dotych­
czasowej o 5 procent, co pozwoli 
na uzysk;anie dodatkowych oszczęd 
nbści'w wysokości 4.720.219,- zł. 

Zmniejszenie odpadków o 5 pro 
cent da dodat)rnwo 2.360 tys, zł. 
oszczędności. 

' Zespoł produkcyjny 25-A dla 
uczczeąia 6 rocznicy PKWN pod· 

jął zobowiązania podniesienia pro 
dukcji o 20 procent, co da dodatko 
WO 3.493.500 zł. 
Zobowiązanie zespołu 23-A, ty­

czące zwięksrz;enia produkcji o 1 
procent, da 1.159.550 zł. 

Przez wzmożony wysiłek zespól 
produkcyjny 28-B podniesie w ra­
mach Czynu Lipcowego produkcję 
o 6 procent, dając tym sposobem 
państwu 7,971.300 zł. dodatkowych 
oszczędn'ości. 

Pracownicy zespołu 30-A dla 
uc~czenia 6 rocznicy Manifestu 
PKWN zobowiązali się we współza 
wodnictwie długofalowym zmniej-. 
szyć odpadki o 1 procent. 

Obsada nóżkarni Nr 1: Janina 
Księska, Janina Kowalska w ra­
mach Czynu Lipcowego postano­
wiły zwiększyć produkcję o 3 
procent, co da dodatkowo 81,291 
zł oszczędności. 

Wartość podjętych przea; załogę 
L-15 zobowiązań produkcyjnych 
przekracza sumę 21 milionów zło­
tych. .. Odzieżowcy wykonali przedterminowo 

Czqn L.ipcOlłllJ 
Efektem kilkugodzinnej pracy 

ekipy złożonej z kilkudziesięciu o­
sób, było skosrz:enie, związanie i 
usta~vienie w mendle żyta rz około 
3 hektarów rziemi. 

Komenda Miejska Zwią.zku 
Harcerstwa Polskiego w Pabia­
nicach zawiadamia wszystkich 
harcerzy pozostałych w Pabia­
'!'licach podczas miesięcy letnich, 
ze w dniu 14 bm. o godz. 16 
odbędzie się w lokalu l\:Iie.iskiej 
Komendy ZHP zbiórka, której 
celem jest stworzenie między. 
szkolnej drużyny harcel'Skiej 
oraz opracowanie planu pracy. 
Obecność i punktualność obo­
wiązują -pod rygorem organiza­
cyjnym. 

Załoga Fabryki Cewek nr 4 w 
Pabianicach w odpowiedzi na apel 
kolejarzy tarnogórskich dla ucz­
czenia 6 rocznicy Manifestu PKWN 
podjęła dodatkowe zobowiązania 
produlwyjne. W ramach Czynu 
Lipcowego cała załoga Fabryki Ce 
wek Nr 4 postanowiła przystąpić 
do współzawodnictwa długofalowe· 
go, zobowiązując się podnieść pro 
dukcję dzienną do końca br. o 5 
proc. Scieralnia zobowiąza,ła się 
podnieść- produkcję d:z:ienną o 2 
proc., zaś bobiniarnia o 5 proc. 
Oszczędność uzyskana wskutek re 
alizacji zobowiązań sięga 3 milio­
nów złotych. Koło Ligi Kobiet zo­
bowiązało się urządzić i udekoro­
wać świetlicę ~akładów oraz wy­
dać specjalny numer gazetki ścien 
nej dla uczczenia 6 rocznicy Mani­
festu PKWN. 

Co się . stało z auto - polewaczką? 

Zgodnie z podjętym w dniu 5 
lipca br. zobowiązaniem dla uczcze 
nia 6 .rocznicy Manifestu PKWN 
ekipa pracowników umysłowych 
Pabianickich Zakładów Przemysłu 
Odrzieżowego udała się w niedzielę 
9 lipca we wczesnych godzinach 
rannych do PGR w Mikołajewi­
cach, gminy Lutomiersk, by wziąć 

Załoga PGR z wdzięcznością 
przyjQła okazaną jej pomoc. Po 
pracy urządzono wspólną zabawę 
z wesołymi atr~kcjami, która prze 
ciągnęła się do wieczora. (el), 

J edPn z naszych czytelników 
ob. J. N: zwraca uwagę: 

„Kilka tygodni temu ówcze­
sny Z:1rząd lVIiejski uruchomił 
auto-polewaczkę. Innowacja ta 
spotk;:iła się z prawdziwym 
uznaniem .!P_abianiczan. Niestety, 

z niewiadomej przyczyny z pole 
wacżki zrezygnowano. Czy nie l.la 
leżało by teraz, w okresie naj 
większych upałów wznowić po­
lewania •pełnych kurzu \;}ie nasze 
go miasta? 

udział w akcji żniwnej, 

Sportowcy z Zakładów o·dzieżowych 
pomogli Łó!fzkieJ Rodzinie Radiowe; 

Załoga Wytwórni Torebek i Opa 
kowań Dyrekcji Przemysłu M1~j­
sc::iwego podjęła dla uczczenia 6 
rocznicy Manifestu PKWN szereg 
zobowiązań, Zespół produkcji tore 
bek tomofanowych postanowił w 
ramach Czynu Lipcowego podnieść 
w lipcu produkcję do 124 procent. 

Zespół torebek'. aptekarskich ~o­
bowiązał się w lipcu podnieść pro­
dukcję do 112 procent. Ponadto ob. 
ob. Irena Krauze, Irena Melawska 
Halina Popielas oraz Bronisław~ 
Fresiak zbb?w'lązały się zwiększyć 
w lipcu swą produkcję o 5 procent. 

.1 

Koło sportowe przy Pabianicki.eh Wiele pracy miał sęde:ia za~o-
Zakładach Przemysłu OdzieżowcHo dów, ob. Grabowski St., prezes 

lekarz po !tbada_niu prz~pis~ł zorganizowało w ubiegłą sobotę za Okręgowego Kolegium Sędziów, nie 
zastrzyki~ polecaJąc zgłos1c . s1ę wody piłkarskie między druźynami jednokr~thie gwizdkiem swym pr;:.f 
po ich oabiór w szpitalu Ubez- praco;wników umysłowych PZPO woływac musiał ~o prz~omności za 
pieczalni . ...,._ :pisze ob. S. K. - i ·Centrali Odpadków' Użyt.kowycn, i::a~oneg9 .za-wo~1~·a, ktory nie zwa 

Znów Ubezpieczalnia 

Ob. 
Oyonizy Oprócz zobowliązań~ · produkcyj­

nych załoga wytwórni Torebek 

Niedawno otrzymaliśmy od 
jednej z naszych czytelniczek 
ob. St„ K. list, w którym uskar­
ża się na bezduszny stosunek do 
int~r~s~ntów ze strony pra­
cowni~ów UbezP.iecza}ni_ „l?Pq,­
łeczneJ w Pabianicach. " · 

„Kiedy mó.i mąż zachorował, 

ł Na ·nlarąinesie mag os.„ ..., 
/ '''"'udo'' - twórcy 

Już dawno plano·waliśmy so- , , . · · 
"bie z .Relasią, ż-e którejś pięknej Czerwona Lodz gała godny .1 da Jan, Jarzębin.o·~a 7. _ za-
niediieli pojedzi~my do Kolum- zdecydowa~y odpor dywe~s~t,- W?d~wy złodziej (z niejedną 
ny, aby odpocząc na łonie natu-1 nym fab.1yk~ntom 2cudo>~ , w1ęz1enną odsiadką), Kusto:'.IZ 
ry. Okazja, na któnł od dawna p:zepędz.?-Jil:~ ic~ na cz~ery_ wia- Jan, ul. Zawiszy 10 - doliniarz 
czekaliśmy trafiła się w ubie- try.-, 'f o mkczempa krecia ro- czyli opryszek kieszonkowy, 
gł_a niedzielę. Pogoda była wspa bob roz~ych typk~w ~~od zna; volksdeutsche: Piekutowska 
niala, więc rano wraz z malżon- kt! stonki amerykansk1eJ -:- m~ Irena z ul. Pojezierskiej 11, 
ką udaliśmy się na dworzec ko- ~v1ły z. oburzemem r?botmce i Furman Ryszard z ul. Mielczar­
Je.iowy. Zaopatrzeni w bilety J.Obotm.~y nasz~go mrnsta. - skiego 25, notoryczni złodzieje: 
wsiedliśmy do wagonu. Było 'ro dz1e~o ;m1~dzynarod_owych Bogumił Karasiński„ Zenon Ro­
niewiele osób i jechaliśmy dość gangs_terow i ich r<_>dzm~ych, gowski, Henryk Pawełczyk, Ma 
wygodniE:. Nie powiem. N a wet kryn:i.malnych„ na,rz~dzi, med o;- rian Po.łański, ·Zenon Franasz­
przy oknie z widokiem na tak bi~ko"': reakcJi, ~zp1~go'~· ~abo- czek, Marian Andrzejczak i in­
zwarty krajobraz. Ani się obej- tazystow,, reakcyJneJ częsc1 kl~- ni im podobni przestępcy. 
rzałem, jak minęliśm:Y Dobroń i ru, ~rnła.kow, ZW)'.'kły~h wreszcie Oni „widzieli na własne oczy" 
pociąg stanął w Kolumnie. Nad mętow i szumowm„. „cudy" i co więcej należeli do 
rzeką ludzi jak.„ w Pedecie. Głęboka to prnwda i niezwy- ich organizatorów. A kto twier­
. Dz~eń minął nam bardzo przy kl~ _jasna pra.wda. Bo ~a ~ogóż dził, że „endu" nie było, ten w 
Jemme. Wieczorem w różowych dz1s mogą Jeszcze hczyc w mniemaniu tych „kryształowych 
humorach podążaliśmy w kie- swych beznadziejnych wysil- jednostek" okazywał się„. nie-
runku dworca. Kiedy wyszliśmy kach zakłócania . wspaniałej godny „cudu". 
zza zakrętu widzieliśmy, że na ~tmosfery budown.ic~w~ poko- Mówimy o tych sprawach i 
około budynku ludzi ze trzy ty- .)Owego - zaprzys1ęzem wrogo- przypominamy pewne nazwiska, 
sią.ce. wie Polski Ludowej? Przecież aby raz jesr-cze wykazać przy 

. Pewno ja;ki wiec _ myślę s?- nie n~ świadom~ ma1-1y party~- pomocy jakich to narzędzi mię­
b1e. Ale me. Okazało siP ze nych I bezpartyJnych robotm- dzynarodowi 1podpalacze świata 
wszyscy czekają. na pociag~' Do ków, rozwijających ofiarnie i ich rodzimi pachołkowie, szpie 
lca~y ~ię jednak jakoś do::;-talem. walkę o podniesi~~1ie og~I11ego dzy i dywersanci, usiłują doko­
Sfrac1łem tylko trzy guziki, w do?robytu, ~ poko.J, o socJahzm, nać wyłomu w murze klasy ro­
zwią.zku z czym Pelasia nie po- ani na pat r10tyczne rzesze pra- botniczej, w murze polskiego lu 
sk~niła m~ag. ~ują~ego c;~łopstwa i pracującej du pracującego. 

No, myslę sobie, teraz to aby rnteh$'enc.J~, łącząc~ się w b1·a- Próżne i beznadziejne to wy-
tyl~o dostRć się do wagonu i je- terskn".1 SOJUSZU ~ pol.ską k!a~~ siłki,' Łeb sobie mogą najwyżej 
stesrny w domu. Faktycznie, po robotniczą pr~ec1~ impenau- rozbić, a tego muru - nie prze­
jakimś czasie pociąg wjechał z styczt1ym podzegaczom i .ieh biją. 

Udałam się więc do siostry Ste- Pan·st Zb· . W . .d za1ąc na zadne lm1e autowe, czy też 
f ·· p· · k' . t wowa iormca 01ewo z- t 1 „ k' . anu IJanows ieJ z recep ą po k Ł d . zw. „spa ont! , ierował Slę d>o !bram 
odbiór zastrzyków. Siostra Pi- a w 0 zi. · " ki prżeciwnika, .lpopychany' wybuja 
janowska stwierdziła, że zagtrz_y Zawody rozegrane na boi;:;lrn tą ambicją i pragnieniem zwycię4 
ków nie wyda, poni~waż szpi- „Włókniarza II" przy ul. Żeroms~de stwa. 
tal ich nie posiada, po czym ode go rozpoczęły się w serdecznej atmo Grę cechowała przewaga pabianic 
słała mnie do apteki prywatnej . sferze. . kich odzieżowców, którzy do przer 
W aptece poinformowali mnie, ?:grom.adzona dość licznie publk:t wy prowadzili 3:0. a następnie vod 
że z_astrzyki. mogę otrzymać je- nosc miała okazję obserwowCJ.nia wyższyli wynik do 7:0. Od więk· 
dynie w szpitalu. Udałam się gry żywej, ciekawej, na dość wy~o szej porażki uratował gości ob. Za 
P?nownie do szpitala i. z~s~rzy- kim poziomie. Wiele moi;nentów gty błodzki, który bardzo ładnie bronił 
k.1 dostałam. ~Vydała m~ Je m~a wywoływało u widzów wybuchv brąmki i był najlepszym graczem rta 
~1ostra. Mo~e, Vbezp1ec.zah:1a wesołości i śmiechu, zwłaszcza gdy boisku. Z · drużyny odzieżowców 
S_połeczna W~Jas~~· dlaczego s1~- z. zainstalowanych głośników dow· wyróżnili się Pawłowski i Kac-
str~ Stefami;i P1Janow~ka me, c1pnie zapowiadał spiker. przak. 
chciał.a wydac zastrzykow ?" W wypadku nieudawania się „wy Zawody powyższe należy uwa-

* • * padów" na bramkę przeciwnika gro żać za udane. W zbogaci!y one o 
Od Redakcji: Już wielki czas, ził o.n najprzer<?źniejszymi karami, ki1'kanaście tysięcy złotych fun 

aby pracownicy Ubezpieczalni gdy bramkę zdobywano nagradzał dusz Łódzkiej Rodziny Radiowej. 
nauczyli się traktować ludzi pra muzyką z płyt. ' (el) 
cy z należytym szacunkiem i 
zroz9mi~niem ich pótrzeb. I ZE SP. oni V 

Wmm podobnego postępowa-

nia muszą być przykładnie uka-1 Po m·1strzostwach t . h Wł, k . " ~:r~pr~-~~amy na wyjaśnienie! emsowyc " o marza ---------------1 W ubiegłym tygodniu zakońc:z·::i-j Daff 6:0, 6:0, żułnowski: Stusio 

Junacy 46 bryeady Sp
l ne zostały tenisowe mistrzostwa klu 2'.6• 3:6. Pierwsze miejsce w tej gs:u 

1 bo;we Zrzeszenia Sportowego pie zdobył Stusio przed żułno~skim 
'' „Włókniarz". Tenis cieszy się co i Daffem. 

przesyłają pozdrowienia raz większym zainteresowaniem W ?rupie ~obi:t pierwsze miej 
• młodzieży, dzięki czemu podnosi ~ie sce za1ęła Ps1kusowna, II Rakow-

z Krzesłow1c ogólny poziom teJ· piękneJ· dyscyiJii s~a, III Bart.k?wiak„ Wyniki walk 
n t . finałowych: Ps1kusówna : Rakow:>ka 

Wczoraj otrzymaliśmy od ju- y spor owe1. 2:0 w. o., Rakowska : Bartkowiak 
naków i ZMP-owców 46 Bryga- Poziom mistrzostw klubowych był 1 :6, 7:5, 9:7. Psikusówna • Bartko 
dy „Służba Polsce", pr.acujacej na ogół wysoki, a poszczególne wal wiak 6:4, 6:3. · 
przy bpdow~e Nov.wj Huty· w ki zacięte. Juniorzy stanęli na kor- W 
wo.iewodztw1e krakowskim list cie w liczbie 18, wykazując wcak 
W którym przesyła.ją oni ser~ niezłe przygotowanie do spotkań 
de~zne pozdro;,1;ienia sv;1ym ro- mistrzowskich. Wyniki poszczegól 
dz1com i kolegom w Pabiani- nych walk finałowych przedst<i wia 
cach. „My, ochotnicza brygada ją się następująco: Juniorzy: Stusio: 

grupie mężczyzn pierwsze 
miejsce zdobył Druch, 2) Miller, 3 
Szmytke. Wyniki walk finałowych: 

ZMP-owska, nie zrobimv wstvdu 
pabianickiej Komendzie Pow­
szechnej Organiza-cji „Służba 
Polsce" - pisze szef 8 drużyny 
Andrzej Adamiec i junak R W 
WitkowsJ,d. · 

Miller - Druch 1 :6, 2:6, Miller -
Szmytke 6:0, 6:4, Druch ...- Szmyt 
ke 6:1, 6.:3. F. S. 

Wysokocyfrowe zwycięstwo „ Włókniarza„ 
meczu p.iłkarskim z „Koleiarzem" - Kalisz 

hukiem i gwizdem na stację. a~entom. Wi~~ cóż pozostaje A j to sobie jeszcze winni po­
Pod napol'em tłumu dostaliśmv mkczempym siewcom zamętu? niektórzy mocodawcy zza oce­
sie do warrom1. ·w pr:t.c<lziale by Ano, jak się to już wyżej rze- anu zapisać węglem na komi­
ło strasziiie tłoczno i duszno. klo, niedobita garść czarnej re. nie, iż Łódź, to nie Chicago, 
Jecha!iśm';' ściśnięci jak przy- a~cji, ~rupk~ ~zu!llowiri: i . mę- gdzie panuje kult Al Capone'a i ==================:!! 
słovviowe sledzie w beczce. z u- t?w w1elkom1y.3sk1ch, mew1elka gdzie można wiele osiągnąć (na Ogłoszenia drobne 
tęsknieniem marzyłem 0 chwili, hs~a '!laureatow" kroniki mili- wet fotel prezydenta) przy po-
kiedy wagon w Pabianicach CYJBeJ„. mocy kryminalnych mętów i WARSZAWSKO-ŁóDZ-

Zapowiedziane na ubiegłą nie­
dzielę, zawody piłkarskie pabianic 
kiego „Włókniarza" z „Kolejarzem" 
- Kalisz wzbudziły duże zaintereso 
wanie i zgromadziły na boisku spo 
re grono widzów. Magnesem przv 
ciągającym była drużyna „Ko1ej3 
rza" (b. Prosna), która w poznań 
skiej klasie A zajmując 3 miejsce na 
leży do czołówki drużyn A-kldsC 
wych, jednego z najs.ilniejszych o­
kręgów. 

Na tle zespołu kaliskiego drużyna 
„Włókniarza" wypadła ~ardzo do 
brze, wykazując pr~ede_ w;;zystkim 
dobre zgranie i ambicję strzelania 
bramek. Pierwsza bramka dla go.;po 
darzy wpadła w trzy minuty ipo 
gwizdku rozpoczynającym zawody 
tze stmału Dąbrówki, ipo czym goale 
v.ipada,ły jeden po ckugim niejedno­
krot~ie ~ odstępach dwuminuto­
wych. · Pierwsza połowa zawodów 
zakończyła się 1Przy starrrle 9:0, a 
końcowy wynik brzmał 15:0 d:La. 
.;~łókniarza". Pabianiczanie wy:;tą 
p1h w następującym składzie: Kmieć, 
Pusz, Nowacki, Szkudlarek, Maty­
nia, Dąbrówka, Żuber, Kurowski, 
Paprocki, Kordyński, Jakubow!,ki. 

ouuszczę i równocześnie przy. Oto mały spis ,;filarów",' na szumowin. KIE ZAKŁADY PRZE-
sięgałem sobie, ie drugi i·az których wrogowie Polski Ludo· W stolicy polskiego włókniar- MYSŁU DRZEWNEGO 
Pclasia mnie nie namówi na we.i chcieli oprzeć swą ostatnią stwa, mieście wytężonej, poko- Pabianice, Narutowicza 
niedzielny wyjazd do lasu ~po dywersyjną -akcję, mającą przy joweJ· pracy _ tym większa 3, ogłaszają przetarg licy 
zdrowie. pomocy rzekomych ,,cudów" od· tacji konia. Przetarg od 

prugi~.i tald~j jazdy to bym :vo.dz,ić l~dzi. 0~ uczciwej P.r~;~y wzgarda, oburzeni,e i nienaw~ść będzie się w dniu 18 bm. 
chyba me przezył. Do Kolumny i s1ac w ich zyc1e rozterkę 1 me spada na tych, ktorzy dla oSią- Nff1?~t~,~~c:_ ~~blanica~~ 
w tym roku nie pojadę, (inni pokój: Rutkowska Janina, zam. ftnięda nikczemnych; antyludo­
pasażerowie przysięgaF to sa- w Łotlzi przy ul. Łagiewnickiej wych j antypolskich 'celów 
mo), chyba, ze dyrekcJa PKP 15 - prostytutka, l\fatuszew · · · d 1 . 
pom;yśli o zwiększeniu ilości wa- ska Antonina, karana za pas- wp:zęgaJą w . 8V:0.J~ . 0 arową 
gonow w dni niedzielne w po- karstwo właścicielk~i bndki słuzbę w szelkie sm1ec1 społecz­
ci~'U wieczornym, zabierają- (zam. przy ul. . Zgierskiej 110). ne - złodziei, spekulantów. 
cym wycieczkowiczów r: Kolum- Przybyłkiewicz Kazimierz, ul. paskarzy i prostytutki. .• 
ny.. :Wasz Dyonizy Andrzeja 13 - włamywacz, Be Stef. 

W DNIU 30 marca Hl49 
r. zaginęła legitymacja 
fabryczna_ Nr 19100, wy­
dana w PZPB Nr 1, na 
nazwisko Ogimek Stani 
sława, zamies.:kała w Pa 
bianicach. ul. Cicha 41. 
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Niestety, ,,Kolejarz" przysłał do 
Pabianic swój drugi „garnitur", nie 
udolny zlepek niedoszkolonych pił 
karzy, którzy w żaden sposób ni~ 
potrafili przeprowadzić ani jednP.j 

I 
akcji i tracili piłkę nawet wtedv 
gdy w czterech szli na iedne!!o 
pahianiczanina F. S. 
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B.ek Gabrych niepokonani •• 
I 

POJażka piłkarzy flskilll 
w Czecboslowacfł 

PRAGA. - Bawiąca na wyst...­
pach w Czechosłowacji drużyna %9 

, botniczych piłkarzy fińskich ~ 
,doznała porażki, przegrywając ,;- 2!e8 
fpołeni C7Jeśkie Budzlejo'{ltTfce 2r4. 

Co pisało proso łódzko w d~. 12 lipca 1930 r. 

Wczorajszy 100-kilometrowy wyśoig parami 
wywołał duże zainteresowa.nie w Łodzi 

, ~yścig~ kolims~e . parajll~ ciesoz<J się na ogół w Łodzi du,żą popular­
CO T&ZYiD2'JllESTY BW&OBOTNY no~c~, totez wczora1szy wyścig ŁKS Wł6kniarza ściąg.nął na rot heleno,v-

i-z.ys;,ośei. l;hwHa.mi doipr.a;W,dw. r?Prien• 
'towie si'ę tei.az ti·udno, gdzie' ~t je­
)go początek, a gdzie koniec. Za.nim 
trąb1ca ~powiedziała zbl!iżooie się 2 
firiiw.ru, Bek z Gabrychem trzem pa.­
Tom, a między innymi Wójcikowi i 
Piegatowi „wbił" okrążenie. 

D.._łe wy,ltiłi 
lekkoatletów ZSRR 
MOSKWA. - Na. zia,wodaeh,,. ']b'l 

lisi czołocwi lekk:oatlecl gruzi~y tizy 
skali sżereg &. dobrych 'feylllików. i 
tak: 

ffiTLEROWCY 
MAGAzyNUJĄ BRO~ 

OTRZYMUJiE Q';ASHJł)K ski sporą ilość publiczności, która chwilami z zapartym tchem ślechiła 
'''.alkę n~ torze, ale chwilami nudzifa się i... ziewała. Bo przecież 100 
kilom~trmv tak szybko. się nie p:i;ze pedałuje i na końcowy efekt tirzeba 
cz.ekac. przeszło. 2 god~my, w czasie. których, tempo wyścigu przechodzi 
rozmaite fazy 1 bywa Ją często chwile, że przy•pomina ono tempo space­
rowe. Tak było i wczora-j„. 

W Berlinie, w mies!Zkaniach szere 
gu hitlerowców, wyikryto olbrrz.ymie W ubiegłym miesiącu wyipłiacano 
W.Pasy broni i amunicjj. rułkuda:ie- w Łodzi za'Silki 1900 oso'b.om, _pozo­
sięc1u :pmywódców hitlerowskich a- stającym ibez pracy, O iile się weź-

mie ,ipod l\Lwagę, że bet'Lr.obocie w Ło-
resz.towano. drzi. sięga 60 tyiSięcy, oka.że się, że NA STARCIE 8 PAR. 

ORDYNARNY JtJBJ.LER . mniej 'Więcej co tmydrz.iesty nędzarz Na starcie wczorajszego „amery 
kana" stanęło 8 par: Wójcik - Pie-W „Skray:nce do listów" - „Repu otmy.mał skromny rza.siłek. 

blika" drukuje wezwanie Rady O­
kręgowej Zw. PracoWiD1ków Umyslo 
wych do niejakiego K.aa:ola Wo'Lffa, 
jubilera, rzamiesz.kałego prrzy ul. Piotr 
kowskiej 158, 

Pan Woiltf rz;asyipa'ł delegację prac. 
umysł, ur~driającą loter.ię stekiem 
wyiwisk w tym ro~aju: „Bez.robot­
ni pracownicy umysłowi to egnilJi2-
na, której' nie warto ręki pod'<lić:, lecz 
którym należałoby pomóc, 'lliby wy­
:itdychali". 

Pracowinicy Uńnysł.owi dają panu 
WolffoWi ~ydnfowy rteimrlin na od„ 
wołacie w prasie obraźliwych słów. 

EPIDEMIA WśCIEKLIZNY 

KATA!S\TROFA!LNY STAN DROG g~t, ,~iemiński - ,Włodarczyk z „Og.. 
mwa warszawskiego, Nowoezek -

W POLSCE Hada,sik z „Unii Ruchu" chorzowskie 
„Republika" drukuje dlużsizy ar- go oraz pary łódzkie: Sałyga -

tykuł na temat !katastirofaJ.ne"o sta- Leśkiewicz, Bek - Gabrych, Pietra. 
nu dlróg w Polsce. Niektóre ~de.inki szewski L. - Borucz, Murowaniecki 
szos .ni\Srzczeją w gw~ownym tem- - Malinowski, świercz - Pietra­
p~e. Są m:iej~c~, w !których ilotne pias szewski M:. ornz jedna para miesza.'la 
k~ llJa.Sypa;ly ~u~ nawierzchnie jak np. Marchwiński (Łódź) - Janicki (Wro 
w powiecie ;radoms=ańsk:im. cła w), 

BARDZO OSTRE TEMPO NARZU· 
Sa:momądy pe>wiatowe Illie posia- CAJĄ PIEGAT I SAŁYGA. 

dają żadnych funduszów na konser- Ze startu bardzo ostre tempo na-
wację ckóg 1uż istniejących, nie mó dali wyścigowi Piegat i Sałyga. Tern 
wiąc ju:ż o bu<iOl\v.ie nowych, pa tego z miejsca nie wytrzymał no-

J?la l?rey~~u. rp:ismo ;poda.je, że na wokreowany mistrz Polslki na 4 km. 
naJkomeaz.meJ~e naprawy dróg w Wójcik, który powoli począł pozosta-

Na sku.tek ,upalnego lata - ina te powiecie iłódąJkim potmeha w tej wać w tyle. Doping publicz-
renie całego kraju pa.n.uje epidemia ohwil!i 640 tysięcy złotych a samo- ności zdziałał jednakże swoje. Wój­
wścieklimy. Do Warszal'IV'tT pr:ze"'"e· rrząd nie posiiiada am giro~ gotów- c~k zacisnął zęby i po kilku okrą.że-... „ .... k.i. mach odrobił utracone metry, obej-
ziono w ciężkim stanie około 400 o- ZGON GENIALNEGO KOMIKA mując nawet na cl1wilę prowadzenie. 
sób p<>ką.eanych p:r:zez wściekłe psy. Gazety donoszą o śmiercii ilV[ikoliaija Warszawianin jedzi,e jednak równym 
Zda!l"zyło się jut kilka śmiertelllJych Duro-wa, genialnego lkoniika rosyj- tempem i nie wytrzymuje nagłych je 
wypadków. &kiego, !który rmiacr.'1 w wiek-u 79 lat go zmian, toteż przed ka:bdym fini-
-----:==:""'.:::::-·----..:..:w,;_:M=o:sk:,:Wl:,:.e:.;· __________ . szem, gdy z reguły ono wzrastało 

TEATRY 
P.A!l)Sa'WOWI 

·J'EA!DR IM. STEFANA JARA~A 
(ut Jaracza 211) 

W śródę, dnia. 12 lipca 1950 r. 
3 balety: „Cagliostro w Wa;rszawie'' 
J, Maff?akiewicza, „~sod" - P. Per 
kow1skiego, „Bagatela" - J. Straus­
:sa. Obsada: B. Bittnerówna, I. Ko­
szałków.na,_ L. Zienko, , L. Sotomslai,, 
D: Wąsowicz.;_ J. Lechovm.a, C. Sa­
wicka, E. SlrowczaJc, 'U. '.Ntocz6w­
na, J. Ka.pliński, B. Bolewic.z, T. Bur 
~~· ~· Szwm, W~ Rudmci, I. Cie­
~hkowma. E. Koziarski oraz zespół 
bą'1etow~. ~a.pelmistrz J. Silli.eh i z. 
s~~Ze];!anslh""l. Choreografia J. Ka­
plm~kl. Pl'zeds:taiwienlie za.lrnpio.ne 
przez ORZZ. 

.P.ARSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(Ul, ObrO#COw Jłt~inlZ'adu 21. 
tel. 150-36). , 

Teaitr nlieez:ynny. 

PA:iś'S'l'WOW\'. l'EATRNOWY 
<ul. Da.szyńsliiego 34. tel 1Sl·3ł) . 

Godz. 19.15 - „Maika.r Dubl'awa" 

TEATR LE'fNl OSA" 
(Piotrkowska 94, tef 272-70) 

Go<k. 19,30 „śluby mlll'8.rSkie" -
~zyli w~dewiil Wal"SIZaiwski Goz.dawy 
1 Stępnia w reż. K. Pawłowskiego, 

TEATR ,.ARLEKIN„ 
(ul. Piotrkowska 125) 
Ni~ 

'l'EATR „PINOKIO"' 
frt. Kopernika lf.) 

'llea!tr nieczynny. 

TEATR KOMEDII !m'b~ 
•• LU'r.Nl:A" 

Teaitr nieczynnJt. 

p AŃSTWO:WY T.t!:ATR 1'-YDO-WSKl 
w sali przy nl. Jaracza %, tel. 21-7~49 

Teatr nieezynnf. 

I !ii 

'KINA 

Wójdk z Piegatem pozosta.wali za 
czołówką i w rezultacie para ta nie 
odeg1·ała właściwie żadnej roli w wy 
ścigu, wycofując się wskutek zdekom 
pletowania na ostatnich kilometrach 
przed metą. · 
ŁODZIANIE WALCZĄ O PIERW· 

SZE MIEJSCE. 
Między jakimi paa'ami rozgrywała 

.się walka o pierwsze miejsce - nie 
trudno zgadnąć. Oczywiście pomię­
dzy parami łódzldmi: Bek - Ga­
brych oraz Sałyga - Leśkiewicz. Te 
dwie pary nadawały ton całemu wy­
ścigowi, a pojedynki Beka z Sałygą. 
na finiszach, w których odległość 
między nimi była niekiedy ta:k mała, 
że trudno ją było dostrzec okiem, by 
ły całym jego uro71maiceniem, gdyż 
żadna z prób· ucieczek nie miała 
wczoraj powodzenia. Finisze WYf!IrY­
wał w większości Bek, ale nie wiele 
brakowało, aby ostatecznie pierwsze 
miejsce zdobyła para Sałyga :..... Leś 
kiewicz, gdyż na ostatnim finiszu Be 
kowi, który wczoraj jechał z wyją.tk-0 
wym pechem, pękł łańcuch i do mety 
przyjechał tylko, zawdzięczając roz­
pędowi swej maiszyny. 

FINISZ ZA FINISZEM. 
Pi!ł'l'Wsze 10 km. z.a.wodnicy prz~ 

jechali w b. dobrym czasie 14:12 m. 
Pierwszy fłnisz wygJ."ał świere~ 
przed Bekiem, Marchwińskim i Bo­
ruczem. Po kilku okrążeniach Bek 
zł~ już piel'WS<Zą gumę, a wyścig 
rozciąga się na przestrzeni 350 me­
trów i zaczyna tracie na swej przej-

Drugi finisz kończy się ?"Yeię.­
stwem Leśkiewicza p1·zed Gabr.Y<>hein, 
a w chwilę później .z wyśei,gu wyco­
fują się Pietraszewski L. i Bo:rmcz. 
Sytuacja jest już wyklarowana. O 
pierwsze miej&:e walczą już tylko 
dwie paTy Bek - Gabrych i Sałyga 
- Leśkiewicz, gdyż pozo,stałe są, o 
oh."Tą.żenie w tyle. Przed III finiszem 
Bek :z;nowu ma. gumę, ale pO'lllimo te 
go wygrywa ten finisz przed Maa.-­
chwińskim, Leśkiewiczem i Hadasi­
kiem. 

rekordzistka świa-ta w rzucie d,... 
skiem - Dumbadze, lmySkała w tej 
kon'klJ!eneji ~egłośc 48,91 m., re­
kor4histk& ZSRR - Gokieli, pn.e­
bieg~a 80 m. ppł. w 11,5 sek., zna• 
PY natomiast sprinter radziecki Sa· 
na(i(l!e .osią.gnął na 10& m. czas 10.5 
sek., na 200 m. - 21,1 sek. ·· 

Są. · tó najlepsze wy111iilłi w tydt. 
ikonkurencjaeh, jaiki-e uzyskiali w cym 
sezonie z111Wodniey tradzieccy. 

Czyżby i u n•s 
OSTATNI DZWO:NEK. 

Czwarty finisz staje się łupem b. nie warto było 
dobrze jadącego Sałygi. Bek zerwał O tym lJOmyśłeć"f 
bowiem na. jakieś :wo metr6w przęd Miejskie i wiej~kie Koła '!'owa.WIJ' 
metą łańcuch, ale w pią.tym finiszu twa 'D-... · - • 
jest już pierwszy przed Leśkiewi- s ... """'.rJazm Fols~.JR.a~ 
czcm i Janiekim. Pierwsze 50 km. we Wrooławi11, w ramacl1 ~ ~ 
przej echa.no w czasie 1 :15,08 godz. eowego, przy.got0<wuj1 eerdko m.­
Dalsze finisze z wyjątkiem ostatnie- ik:rojooią &keję odczytową,, które} ee-i 
go wygrał Bek, staczając w nich z.a,,. 1 • 
cięte walki z Sałygą, poshtgując się em Jest zaipo.znmie ~zerokieh rzea 
nil.wet przy tym łokciem, ja.kto mia- społeczeństw& ze wspam~ ~ 
ło miejsce na finiszu przedostatnim, gnięei81Jll.i sportu radzieckiego.. 
er~ Wl~o~ało proti:~~ ze strony _prze,d A.keją ta wią.że się m przy,p~ 
s~awic1e_h. „Gwardn .• C!, os.ta.tmm fi: cym na dzień 18 li ś · ~ Kuł 
mszu JUZ wspommahsmy. Bekowi I . . pea wię 
pękł po raz drugi łańcuch, ' toteż tiwy FIZycmteJ w ZSRR. Pre!ege.DP 
finisz ten wygrał Sałyga przed Wło- taimi będą znaini działa.cze spomowi 
darczykiem i Murowanieckim, w ogól or~ czynni sp<>rtowcy 
nej jednak klasyfikacji .zwycięstwo • 

odniosła para. Bek - Gabrych, prze- o m1·słrzoslwe Pol...a.; 
bywając dystans 100 km. w czasie „lłl 
2:32,47 godz. przed Sałygą i Leśkie­
wiczem, Siemińskim - Włod&.rezy· 
kiem i Hadasikiem. - Nowoezkiem, 
którzy przybyli o 1 olaązenie w tyle. 

skoki b'ędzi.e ri;upełn:ie wysba•rceają­

cy. A, ch~ycb do upra.Wliania tyoh 
spor-tow aest baa:drzo dużo, tylko, nie­
st:ty. Kało nasze nie prrzejaiw:i·ało do 
teJ Pory żadn~j :inicjatywy, IPO' i:>rostu 
s~ało, co rzn1echęcało wielu "c2.łon­
!kow chcących trenować i upraw;iać 
kuiturę fizyczną, iMieliśmy trudnoś­
cd w uzyskaniu boiska, brak sprzę­
tu, brak naprawdę gorących serc 
s_p~wych był prrzymyną, że · n.ie po 
tralfiliśmy SIJTOSi'tać izad!aniu jakie na 
nas nai!:ożono. ' 

Gdy w pamiętnych dniach 
czerwcowych 1941 roku, hitle­
rowska machina wojenna runę­
ła zdradziecko na Związek Ra­
dziecki i po szeregu pozornych 
sukcesów znalbarzlła się pod !Mos­
kwą i Leningradem, dowództwo 
niemieckie pewne był<> zwycięs­
twa. 

nowa. też nlie są woltti od na- niom do mającej się odbyć bi- I tu - jak na froncie - odl>y 
wa się wielka próba. Walka o 
uratowanie kołchozu, proces ście 
rania się resztek starego z no­
wym i zwycięstwo nowego, tego, 
co w duszach ludzkich posiał i 
zakorzeniał głęboko zwycięski so 
cjalizm, opisane jest przez auto­
ra z pasją i wielkim mistrzos­
twem. 

Ol?eonie uzyskaliśmy bois!ko do 
treningów, basen,, oraz co na·;waż­
ruejs:ze cełowieka, który bę~ na­
m od:powiedrrlo lk!ierował. Jest nim 
ob. Pawilak Feliks mający pom sobą 

· · 'D?g.atą !P'-Meszłooć siportową. Od ipo­
ruedział:lru dn. 10. b. m, rzaczęlj..~ 
oregulame treningi na boi~ku i base­
nie :p.my uL Kiliń'Skiego, C:Uonków 
K<>~a ~N.owego, któnzy me będą 
C~Ci!eli pod~dkować si~ diyscypl:i 
me. ~portowe~, którzy nie , bę4ą 
chcieli uprawaać kultury fuycrznej 
będ~emy usuwać rl Koła w myśl de­
wizy: lepiej mieć mało aJ.e ea "to do­
brych cz.lonk:ów niiż dużo, a !Złych. 

Program na dzień 12 lipca 1950 r. 
12.04 Dziennik Południowy. 12,25 

Przerwa. 13,10' Fragment powieści 
W. Pa.nowej pt. „Jasny brzeg". 13,30 
Melodie lude>we. 14,00 „Prawo i ży­
cie". 14;20 (Ł) Muzylm kameralna. 
14,55 Koncert solistów. 15,30 :Kon­
cert pt. „Czeska piosenka wśród pol­
skich dzieci". 15.50 Chwila muzyki. 
lG.00 Dziennik popołudniowy. 16,20 
(L) Pieśni i arie Mozart.a. 17.00 Kon 
cert Zespołu Instrumentalnego M. 
Paszldeta. 18105 Pogadan1ca sporto­
wa. 18,15 (Ł) „Skrzydlaty mikrofon" 
18,30 (Ł) Arie i pieśni. 18.45 (Ł) 
„Głos ma.ją. kobiety". 19,00 Audycja 
Głównego Komitetu Kultury Fizycz 
nej. 19.15 Koncert. 20.00 Dziennik 
wiecromy. 20.40 Melodie operetko­
we z płyt. 21.00 Koncert Chopinow­
ski - gra M. Tromb,ini - Kazuro. 
22.00 Skrzynka Wszechnicy Radio· 
wej. 22.20 Koncert z Pragi (Czecho 
sł owacja). 23.00 Ostatnie wiadomo· 
&ci. 23.15 Koncert symfonic:imy, 

Stało się inaczej. Hitler prze­
liczył się. Przeliczył się, ponie­
waż nie docenił talentów radziec 
kiego, stalinowskiego dowódz-

( twa, przeliczył się, ponieważ nie 
i'' docenił radzieckich możliwości 

' produkcyjnych i radzieckich zdo 
· bycey naukowo - techrricznych; 
przeliczył się, ponieważ w ra­
chunku swym nie uwzględnił de 
cydującego czynnika - ludzi. 
Nowych, wychowanych w szkole 
zwycięskiego socjaljzmu - ra­
dzieckich ludzi. 

• 

Ludziom tym - bohaterskim 
żołnierzom frontu i zaplecza -
poświęca swą książkę autor „Bia 
lej brzozy", Michał Bubiennow. 

* • * 
Wojna to próba charakterów. 

Siłą, która olbrzymiej większoś­
ci żołnierzy pozwoliła przejść 
przez tę próbę zwycięsko, jest 
gorące umiłowanie socjalistycz 
ne j ojczyzny i świadomość wsp6ł 
odpo:wiedzialności za jej losy. Po 
rucznika Łozniewoja, człowieka 
Usiłującego przez całe życie prze 
ślizgiwać się ponad trudnościa­
mi, pływającego na powierzchni 
wielkich przemian swego naro­
du, strach i ciasne samolubstwo 
popychają do dezercji i zdra:1y, 
Andrej Łopuchow, Matwiej Jur 
gin ;i. inni bohaterowie Bub~en-

Michał Bubiennow: 
brzoza", Sp, Wyd, 
nik", str. 459. 

„Biała 
„Czytel-

tura1nego łud~ego lęku przed twy. iPartia zagrzewa żołnierzy 
śmierci01:1ośną techniką niemiec- do walki, czuwa nad ich potrze-
kiej broni, ale wspaniałe poczu bami, rozprasza wątpliwości, o-
cie socjalistycznej wspólnoty, świeca - organizuje zwycięstwo. 
głęboko zakorzenliona rad~cka Znakomitym, pełnym realistycz 
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świadomość obywatelska, _ prze 
kuwają ten lęk w pragnienie 
zwycięstwa, uzbrajają ich moral 
nie i czynią niezwyciężonymi. 
„Nasz odwrót w pa:i:dzierniku -
mówi na kartach książki generał 
Borodin - historycy będą stu­
diowali ze zdumieniem i z takim 
zainteresowaniem, z jakim zwy­
kle studiują operacje zaczepne„. 
W naszych ludziach za rzadów 
radzieckich wyrobiły się Ii.owe 
cechy: niezwykła wierność spra 
wie swego kraju, poczucie zwiaz 
ku jednostki ze s(>Oleczeństwem, 
poczucie odpowiedzialności za Io 
sy całego świata. Gdy tylko spoj 
rzę teraz na naszych żołnierzy, 
czuję jakby powiew wiosny i 
młodości: jacy dzielni ludzie wy 
rośli w naszym kraju!". 
Opisując wspaniałą epopeę puł 

ku, autor uwypuklił przodująeą 
rolę partii i ,fej członków. „No, 
cóż .. , - mówi podczas narady 
sztabowej przed bitwą jeden z 
bohaterów powieści, kapitan O 
zjerow - „.czy warto tak wiele 
mówić o śmierci? Wszyscy wie 
dzą, że/ umrzeć, szczególnie na 
wojnie, to bardzo łatwa spraw;..:. 
My 2.aś, bolszewicy, lubimy tru­
dniejsze sprawy" - i wszystkie 
swe siły poświęca przygotowa-

nej prawdy, opisom walk, towa . 
rzyszą w powieści przepiękne, 

przepojone prostą i szczerą mi­
łością rodzimej ziemi, opisy przy 
rody. Ludzie i ziemia, żołnierze i 
otaczające ich lasy, wioski i mo­
czary, zlewają się we wspólny 
obraz ukochanej radzieckiej oj­
czyzny, W obrazie tym powta­
rza się wielokrotnie i urasta do 
znaczenia wszechogarniającego 
symbolu wzruszający motyw bia 
łej brzozy, „Hej, pieszczotko, mo 
że pójdziesz z nami!" - woła 
żołnierz do brzózki, mijanej pod 
czas odwrotu, A po zwycięstwie 
pod Moskwą, widok białego 
drzewka, stojącego dumnie wśród 
pobojowiska, 'Wrośniętego korze 
niami w zoraną pociskami zie­
mię, wywołuje u Andreja trium 
falny i radosny okrzyk: „I będzie 
stała! I żyć będzie!". Tym wła­
śnie zwycięskim, przepojonym 
wiarą w niewzruszoną moc ra­
dzieckiej ojczyzny akcent.em, za 
myka Bubiennow swoja powiesć, 

Ale akcja jej płynie dwoma 
nurtami. Jeden z nich opowiada 
o froncie, drugi o zapleczu. Po 
stacią wiążącą oba wątki jest 
Andrej, którego rodzinna wioska 
znalazła się pod niemiecką oku 
pacją. 

Bubiennow - realista - ła­
dnej źe swych postaci nie wypro 
wadza z próżni, pod każdą pod­
kłada. mocną podbudowę faktów, 
tłumaczących dalsze jej postępki. 
Charaktery pos7,czególnych posta 
ci przedstawia Bubiennow w Ich 
rozwoju - znamy je nie tylko 
z faktów, współczesnych rozgry­
wającej się akcji, ale i z prze­
szłości. Żaden czyn, żadna decy 
zja tych bohaterpw nie zaskaku 
je czytelnika, każda stanowi io­
giczną konsekwencję ich postawy 
ideowej. 

W powieści nie ma tzw. „po­
staci centralnej", Akcja skupia 
się tematycznie wokół osoby An 
dreja, ale wszystkie postacie po 
traktowane są równoplanowo. Bo 
haterem powieści jest naród ra 
dziecki, treścią - zwycięstwo te 
go narodu w dniach wielkiej 9ró 
by, osiągnięte dzięki tym siłom, 
które wyzwolił w nim socja­
lizm. 
Książka jest piękna - to chy 

ba najwłaściwsze dla niej okre 
ślenie. Głęboka w treści, mi<i­
trzowska w formie, stanowi je­
dno ze szczytowych osiągnięć naj 
nowszej literatury radzieckiej. 
Njl. uznanie zasługuje staranny 
przekład Jerzego Jędrzejewicza, 
wiernie oddający prosty, a tak 
pełen uroku, język autora. 

Bolesław Karpiński 

K•ooh Ryszaird· 
Z. M. im. J. Strzelczyka 
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